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4-ta rocznica zgonu kapłana- 
iolnierza-patrjoty

Ostatni dzieli pobytu 
Becka w  Brukseli

Konferencja prasowa w  poselstwie R. p, i bankiet 
w  Polsko-Belgijsk iej Izbie Handlowej

Bruksela, 4. 3. (PAT) Izba Handlowa 
Polsko-Belgijska i Tow. Przyjaźni Pol­
sko-Belgijskiej wydały dziś na cześć mi­
nistra Spraw Zagranicznych Becka wiel­
ki bankiet, w którym wzięło udział oko­
ło 250 osób. Bankiet zgromadził najwy­
bitniejszych przedstawicieli sfer rządo­
wych, parlamentarnych i finansowych.

Na bankiecie przewodniczył prezes 
Izby Handlowej Polsko-Belgijskiej b. 
premier Theunis, wybitny mąż stanu 
Belgji i znany przyjaciel Polski.

Pojawienie się min. Becka powitane 
zostało owacyjnemi oklaskami. Podczas 
bankietu prezes Theunis wzniósł toast 
na cześć Prezydenta R. P. prof. Ignace­

go Mościckiego, przyjęty gorącemi okla­
skami przez obecnych, poczem min. 
Beck wzniósł toast na cześć króla Bel­
gów Leopolda III.

Bruksela, 4. 3. (PAT) Dziś w  posel­
stwie R. P. odbyła się konferencja pra­
sowa dla przedstawicieli prasy belgij­
skiej i polskiej. W  konferencji wzięło 
udział około 50 dziennikarzy.

Minister Beck wygłosił wobec zgro­
madzonych przedstawicieli prasy dłuż­
sze oświadczenie, poczem rozmawiał 
przez czas dłuższy z zebranymi dzienni­
karzami, odpowiadając na zadawane 
pytania.

W  dniu 6 marca rb. przypada czwarta 
rocznica zgonu śp. ks. biskupa dr. Włady­
sława Bandurskiego, kapelana Legjonów 
polskich, złotoustego kaznodziei otaczanego 
najwyższą czcią przez armję i cały naród. 
7j polecenia ks. biskupa polowego Wojsk 
Polskich w rocznicę śmierci śp. ks. biskupa 
Bandurskiego odbędzie się w kościele Gar- 
nizonowym w Warszawie nabożeństwo żało­
bne.

Toruń przed wyborem prezydenta
Komferencja u P. Wojewody Pomorskiego

T, .. _ , . Toruń, 4 marca
Dziś w południe zaproszeni zostali do P. Wojewody Pomorskiego- 

prezydent m. Torunia p. Antoni Bolt, oraz prezesi klubów ‘ radzieckich nn 
mgr. Teofil Schab, mec. Stefan Michałek i Antoni Antczak.

P. Wojewoda zakomunikował zebranym swą decyzję w sprawie wybo­
rów prezydenta m. Torunia, wręczając jednocześnie na piśmie p. prezydentowi 
miasta Boltowi zarządzenie wyborcze.

Termin wyboru prezydenta Torunia wyznaczony został na maj r. b.
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W sobotę posiedzenie 
Rady Ministrów

(o) Warszawa, 4. 3. (Tel. wł.) Pod ko- 
' nieć bieżącego tygodnia, przypuszczalnie 
w  sobotę, zbierze się Rada Ministrów 
celem uchwalenia szeregu projektów 
ustaw. Będą to ostatnie projekty ustaw, 
które w ciągu bieżącej sesji parlamen- 

I tarnej będą załatwione przez Izby usta­
wodawcze. W  ten sposób zostanie za- 

: kończony cykl prac ustawodawczych, 
które łącznie z 44 dekretami Prezydenta 
Rzplitej oraz z uchwalonemi już przez 
Radę Ministrów projektami ustaw mają 
na celu rozwiązanie najpilniejszych za­
gadnień, związanych z problemem akty­
wizacji życia gospodarczego i uspraw­
nienia prac administracji państwowej.

116^ poprawek
zgłoszono do ustawy o prag­
matyce slutbowej w  samo­

rządzie
Warszawa, 4. 3. (PAT.) w  dniu 3 mar­

ca komisja administracyjno - samorzą­
dowa załatwiła po całodziennej dyskusji 
w 3 czytaniu ustawę o pragmatyce służ­
bowej dla pracowników samorządo-
W yCtti

Do projektu tej ustawy przyjęto 90 
poprawek, ze strony mniejszości pod­
trzymano 26 poprawek do plenarnego
posiedzenia Sejmu.

Burdy endeckie
na uniwersytecie w arszaw sk im

doprowadziły do zawieszenia wykładów
. WarSzawa» 3- wł.) Od dłuższego czasu rozrzucane są przez Mło­
dych Stronnictwa Narodowego na Uniwersytecie Warszawskim ulotki, wzywa­
jące do organizowania awantur antyżydowskich. Ponieważ ogół młodzieży aka­
demickiej wezwania te przyjmuje z obojętnością, agitatorzy usiłują powiązać 
swoje plany z akcją, skierowaną przeciw nadmiernym opłatom uniwersytec­
kim. W  dniu dzisiejszym usiłowali oni zwołać w tej sprawie zebranie. Ponie­
waż ogół młodzieży nie wziął w niem udziału, agitatorzy przy pomocy bojówki, 
składającej się głównie z elementów pozauniwersyteckich, rozpoczęli awantury 
zdemolowali gmach kwestury, kilka gabinetów doświadczalnych, kilka audytor- 
jow, rozrzucili bomby gazowe i pobili do krwi szereg osób, w tem jedną kobietę.

W  związku z zajściami rektor zawiesił wszystkie wykłady aż do odwoła­
nia. Wejścia do uniwersytetu są zamknięte i strzeżone.

Sprawa uboju

Pan Prezydent R. P. z małżonki 
przybył do W isły

Katowice, 4. 3. (PAT) Dziś rano przj 
był na wypoczynek do Wisły Pan Prezj 
dent R. P. prof. I. Mościcki z małżonki 
Wraz z P. Prezydentem przybył p. wict 
premjer i minister Skarbu inż. Kwiat 
kowski.

Na dworcu kolejowym w -W iśle po 
witali Pana Prezydenta Wojewoda di 
Grażyński, gen. Mond, jako zastępe; 
dowódcy O. K., dalej kompanja honoro 
wa 21 dywizji piechoty oraz dowódc; 
pułków 21 dywizji.

Na dworcu bistawił się szpaler dziec 
szkolnych, które odśpiewały szereg pge 
śni. Po powitaniu Pan Prezydent od 
jechał do zameczku. Wartę.na zamęcz 
ku zaciągnął pierwszy pułk strzelców 
podhalańskich.

1-szy marca przełomowym dniem1 
w stanie bezrobocia

(o) Warszawa, 4. 3. (Tel. wł.) Według 
danych statystycznych, liczba bezrobot­
nych zarejestrowanych w  dniu 1 marca 
wynosiła 48.157 osób. Jest to maksymal­
ny stan bezrobocia w ciągu roku, noto­
wany corocznie w tym samym terminie. 
Począwszy od 1 marca liczba bezrobot­
nych spada stale do 1 października, u 
którym osiąga najniższy stopień nasil* 
nia.

znajdzie się dziś na porządku obrad komisji 
adm im stracyjno-sam orządowej Sejmu
/ D A T  \ YX7 j - i  > n r  j „ » _ _  . . .  . . .  ,

mamtarnego oraz z punktu widsenl 
wyznania rzymsko-katolickiego.

Organizacje woj. krakowskiego 
za zniesieniem uboju rytualnegi

Kraków, 4. 3. (PAT) W  różnych mie.

Warszawa, 4. 3. (PAT.) W  dniu dz i-I W  dniu jutrzejszym komisja rozpa- 
-.lejszym sejmowa komisja administra- trywać będzie m. in. projekt ustawy o 
cyjno-samorządowa obraduje nad pro- oboju zwierząt gospodarskich w  rzeź-
jektem ustawy o karach dyscyplinar- oiach oraz projekt ustawy o uposaże- 
nych urzędników samorządowych. i niach w samorządzie terytorialnym.

Ks. prałat Trzeciak powołany na rzeczoznawco
Warszawa, 4. 3. (PAT) W  związku z | my się z kół komisji administracyjno-

powołaniem przez komisję administra- 
cyjno-samorządową Sejmu rzeczoznaw­
ców w  sprawie wniosku posłanki Pry- 
storowej, dotyczącego uboju zwierząt 
gospodarskich w rzeźniach, dowiadujc-

samorządowej, że ksiądz prałat Trze­
ciak został powołany przez komisję Ja­
ko rzeczoznawca dla wypowiedzenia 
swej opinji w sprawie uboju rytualnego 
z punktu jeżdżenia gospodarczego, hu-

---------- ł ---------------- / » ’ *
scowościach woj. krakowskiego na ze 
braniach towarzystw i organizacyj za 
padają jednomyślne uchwały za znie 
sieniem uboju rytualnego.

Za ubojem występują jedynie sferj 
chasydów oraz sjoniści, natomiasi 
większość postępowych żydów i inteli. 
gencji żydowskiej w Krakowie nie prze­
jawia zainteresowania sie ta sprawę.
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Z a w s z e  c i s a m i
Sprawa żydowska — jakże chętnie, jakże 

Często endecja wraz ze wszystkiemi swemi 
przybudówkami szermuje tern zagadnieniem. Z  
właściwą sobie perfidjg, używa jej przytem ja­
ko... argumentu do walki z rzędem i z caiym 
obozem pomaiowym.

Każdy, kto czyta różne „Stówa Pomorskie",
,,Pieigrzymy"  Czy inne „Warszawskie Dzienniki 
Narodowe", w każdym Drawie numerze tych 
„szanownych"  pism, znajdzie bombastyczne 
sprawozdania z różnych mniej lub więcej uda­
nych zebrań Stronnictwa Narodowego, na któ­
rych, przy okazji rzucania zwykłych „gromów" 
na rząd i znienawidzoną sanację, jakiś prezes 
czy sekretarz górnie deklamuje o konieczności 
r a d y k a l n e j  walki z Żydami. Rezultatami 
tych de k t a ma c y j ,  zbyt często, niestety, sta­
ją się — godne potępienia ekscesy, z tłucze­
niem szyb, biciem żydów, a w rezultacie ucie­
czka przed patrolami policyjnemi. Pan prezes, 
czy pan sekretarz dek lamował ,  a otuma­
niony chłop, czy obaiamucony robotnik, niedo- 
warzony student w kozie siedzi....

Gdyby ten chłop, czy robotnik, czy ten stu- 
. dent wiedzieli jak to taki deklamator sam po­
stępuje, Właśnie wczoraj toruński organ enpe- 
erowski opowiada taką zabawną historyjkę o se­
kretarzu Stronnictwa Narodowego z Parlina 
pod Mogilnem, niejakim Hądzliku. Pan ten 
oczywiście krzyczał i nawoływać gdzie się tytko 
dało do walki z żydostwem, a równocześnie 
chciał robić z żydami doskonałe interesy. Zu­
pełnie tak samo jak „Słowo Pomorskie'* które 
nawołuje do bojkotu żydów, a równocześnie 
kolportuje żydowskie książki. Pamiętają to 
wszyscy zapewne. „Dzień Pomorski" pisał o 
tern obszernie przed Botem Narodzeniem,

Ale wróćmy do p. HądżUka Pan ten — choć 
jest z zawodu organistą — finansuje dzierża­
wę jeziora gminnego w Parlinie.

Przed gwiazdką ub. roku dokonano na je­
ziorze oołowu ryb w ilości około 4 ctr. Ryby  
te p r z e z n a c z o n e  były na zbyt .  
Pan Hądzlik, który uważał miejscową cenę za 
zbyt niską, nie próbował początkowo wcale 
sprzedawać ryby w Parlinie. Chciał Drzecież 
dobrze zarobić. A że p i e n i ą d z  według nie­
których ludzi n ie  ś mi e r d z i ,  p o s t a n o ­
wi ł  P- H ą d z l i k  cały połów odrazu korzys­
tnie s p r z e d a ć ... ż y d o wi  ł ó d z k i e m u  
o f i a r u j ą c  mu s p r z e d a ż  po ł owu.  
W tym celu t e l e f o n o w a ł  p. H ą d z l i k  
aż t r z y  r a z y  do o w e g o  żyda.  Ż y d  

■ ów jednak widocznie z b o j k o t o w a ł  e n d e c ­
k i e g o  s e k r e t a r z a ,  — bo ostatecznie nie 
przyjechał. Wtedy d o  2-dniowem bezskutecz- 
nem wyczekiwaniu p. Hądzlik zrezygnowany, 
wsypał wszystkie ryby do wozu i poganiając 
konika sprzedawał ryby po funcie, do dwa, ob­
jeżdżając okoliczne wioski. P r z y s z ł a  koza  
do w oz a. I  p. Hądzlik znalazł drogę do 
polskiego chrześcijańskiego konsumenta.

Paryż, 4. 3. (PAT.) Ośrodkiem zain­
teresowania kół politycznych stała się 
k westja, jakie stanowisko zajmie Masso- 
lini wobec propozycji Komitetu 13-tu.

Prasa paryska poświęca wiele uwagi 
tej sprawie, poruszając ją w obszernych 
korespondencjach z Genewy i Rzymu. 
Naogół przeważa przekonanie, że Wlo- 
3h y  domagać się będą pewnych wyjaś­
nień, nie brak jednak również głosów 
optymistycznych, twierdzących, że Mus- 
olini może przyjąć wysunięte propozy­

cje.
Jeżeliby jednak Mnssolini odpowie­

dzią! odmownie na propozycje Komitetu

Mussolini nie spieszy sie 
z odpowiedzią

na pokojowy apel Ligi Narodów
13-tu, lub gdyby uzależnił ich przyjęcie 
od warunków niezgodnych z zasadami 
paktu Ligi Narodów, to — jak podkreśla 
genewski korespondent „Le Jour“ — ła­
two byłoby wówczas wyjaśnić opinji pu­
blicznej zastosowanie sankcyj nafto­
wych. W  każdym razie rząd włoski ma 
przed sobą 8-dniowy okres, który będzie 
mógł z pożytkiem wyzyskać do przepro­
wadzenia odpowiedniej wymiany poglą­
dów z Paryżem i Londynem.

Rzym, 4. 3. (PAT.) Włoskie koła urzę­
dowe zachowują jak najdalej posuniętą 
rezerwę wobec apelu Komitetu 13-tu w  
sprawie podjęcia rokowań pokojowych.

Straszna katastrofa samochodowa
55 osób utonęło w kanale

Amsterdam, 4. 3. (PAT) W  Sneck, w  czasie mgły, wskutek nieznajomości te­
renu przez kierowcę, samochód ciężarowy wpadł do kanału miejskiego.

Jakkolwiek wypadek zdarzył się opodal posterunku policyjnego i liczni 
policjanci rzucili się natychmiast na ratunek, nie zdołano uratować nikogo z 
jadących w  samochodzie.

Z kanału wydobyto zwłoki 54 męż czyzn t 1 kobiety.

Zeppelinem z Europy do archipelagu
M alajskiego

Singapoore, 4. 3. (PAT.) Podpisano umo­
wę pomiędzy „Zeppelinem“ a holenderską 
linją lotniczą, mocą której „Zeppelin" bę­

wania lotu zmusiły władze holenderskie do 
udzielenia koncesji „Zeppelinowi“, pomimo 
zastrzeżeń władz angielskich w sprawie

Mec. Szurlei nie przyjął obrony 
b. starosty działdowskiego

Jak się dowiadujemy, sławny adwo­
kat warszawski mec. Szurlej nie podjął 
się obrony b. starosty z Działdowa dr. 
Twardowskiego, który — jak wiadomo 
znajduje się w  areszcie śledczym w  Gru­
dziądzu.

Foki w sieciach rybaków 
helskich

Hel, 4. 3. (PAT.) Wielkie stado fok,
opuszczające Bałtyk naskutek ocieple­
nia, wpadło do zastawionych przez ry­
baków helskich sieci pod Jastarnią.

Foki pożarły większość ryb, lecz 
część ich w  liczbie 10 sztuk zaplątała się 
w sieci, tak że naskutek braku powietrza 
zginęła. Rybacy z sieci wydobyli tylko 
jedną foką, którą do czasu przesłania do 
jednego z ogrodów zoologicznych, ulo­
kowano w willi „Zdrowie“ w  Jastarni.

Pozostałe 9 sztuk fok wzięli rybacy 
jako swą cenną zdobycz ze względu na 
futerko oraz wartościowy tran.

Sala restauracyjna nowego „Zeppelina", budowanego obecnie we Friedrichshofen
dzie utrzymywał stałą komunikację pasa­
żerską, pooztową i towarową pomiędzy Eu­
ropą a archipelagiem Malaj skim.

Dotychczas trasę tę obsługują dwie linje 
lotnicze: angielska i holenderska. Jednak 
częste opóźnienia z powodów atmosferycz­
nych, które zmuszają lotników do przery-

przełotu nad portem wojennym w SIngapo 
ora.

Stawkę pasażerską „Zeppelin“ obniża do 
wysokości biletu pierwszej klasy okrętem 
plus 50 procent, czyli Ze przejazd z Mała. 
jów do Europy będzie kosztowa! około 2,500 
złotych,

Koła półurzędowe przypuszczają, że 
przed najbliższem, t. j. sobotniem posie­
dzeniem rady ministrów nie należy spo­
dziewać się zajęcia stanowiska przez 
miarodajne czynniki włoskie.

Negus zgadza sie na rokowania,., 
w duchu paktu Ligi

Addis Abeba, 4. 3. (PAT) Reuter do­
wiaduje się ze źródeł półoficjałnycb, iż 
casarz Abisynji prawdopodobnie zgodzi 
się na rokowania pokojowe w ramach 
Ligi Narodów i w duchu paktu Ligi.

Podkreślają jednak, iż bardzo trudno 
będzie nakazać rozejm po pierwsze wo­
bec charakteru wojny podjazdowej, ja­
ką prowadzą Abisyńczycy, po drugie w  
kolach abisyńskich nie wierzą, by W ło­
chy dały określone gwarancje, że woj­
ska ich, znajdujące się obecnie na tery- 
tor jam  abisyńskiom, zostaną wycofano 
zgodnie z paktem Ligi Narodów, 
główna.

Włosi o nowem zwycięstwie 
na froncie północnym

Rzym, 4. 8. (PAT.) Marszałek Bado- 
glio donosi: Bitwa w Tembien była w  
pełnym toku, kiedy o świcie 29 lutego 
drugi i czwarty korpus armji włoskiej 
zaatakowały w  prowincji Scire siły rasa 
Imra, jedyną armję nieprzyjacielską 
jeszcze nietkniętą na froncie erytrej- 
skim. W alki bardzo zajadłe trwały od 
29 lutego do 2 marca. Nieprzyjaciel zam­
knięty od północy przez czwarty korpus 
armji, a od wschodu przez drugi, po za­
jadłym oporze, poniósłszy wyjątkowa 
straty, ustąpił wczoraj przed atakiem 
drugiego korpusu armji. Grupy ucieka­
jących bombardowane skierowały się 
ku rzece Takazze, bombardowane I 
ostrzeliwane z karabinów maszynowych 
przez lotników'.

Z chwilą odniesienia zwycięstwa w 
prowincji Scire załamał się zupełnie ca­
ły abisyńskl front północny. Z czterech 
armij abisyńskich zmobilizowanych 
przez cesarza Abisynji pozostały drobna 
grupy uciekających w  kierunku połud­
niowym. ___ _______

Następstwa notatki litformacylnef p. t.

„Szykanowanie dziennikarza 
polskiego w  Gdańsku”

Zaproszenie red. Bieńkowskiego i red. Grimsmaniui do prezydium policji gdańskiej
W  związku z zamieszczoną przez nas o- 

negdaj notatką informacyjną pt. „Szykano* 
wenie dziennikarza polskiego w Gdańska — 
Rewizja u prezesa Syndykatu red. Bień­
kowskiego“ — przybyło wczoraj około godz. 
9,15 rano, do redakcji „Gazety Gdańskiej“ 
dwóch urzędników tajnej policji gdańskiej, 
pytając o redaktora odpowiedzialnego p. W. 
Grimsmanna. Otrzymawszy odpowiedź, że 
red. Grimsmanna niema w redakcji, pano­
wie zapowiedzieli, że jeszcze raz przybędą. 
Lecz zapowiedzi nie dotrzymali, widocznie 
dlatego, że pofatygowali się do mieszkania 
p. red. Grimsmanna. Jak się później dowie­
dzieliśmy, panowie poprosili uprzejmie p. 
red. Grimsmanna, ażeby udał się z nimf na­
tychmiast do prezydjum policji gdańskiaj. 
Na pytanie, jaki cel ma mieć ta wizyta, pa­

nowie z tajnej policji nie umieli odpowit 
Z jil- Pfefferstadt, przy której mieszka p. 

red. Grimsmajin, udał się on do prezydjum 
policji zawsze w towarzystwie dwu wyżej 
wspomnianych panów, ich samochodem u 
rzędowym. ,

W  prezydjum policji przesłuchiwał p. red. 
Grimsmanna sekretarz policji politycznej p. 
Tuchel, w sprawie wspomnianej wyżej no­
tatki informacyjnej. Do protokółu zeznał p. 
red. Grimsmann, że notatka nie pochodzi 
od niego 1 źe źródło jej jest mu nieznane. P. 
Tuchel natomiast twierdził stanowczo ie 
ma dowody, iż red. Grimsmann otrzymał 
informację od p. red. Hauptmanna (gdań 
skiego korespondenta „Dziennika Poznań­
skiego“). Insynuację tą odrzucił p. red. 
Grimsmann z oburzeniem.

Przymusowa wizyta p. red. Grimsmąn 
na w prezydjum policji gdańskiej trwała.' o- 
kóło półtorej godziny. Tymczasem jej rezul­
tatem jest oświadczenie p. Tuchola, że wy­
toczona zostanie p. red. Grimsmąn nowi 
sprawa przed zwykłym sądem.

Nawiasem należy dodać, że zamierzano 
sprawę przekazać sędziemu dla spraw do 
raźnych, który — jak wiadomo — wydaje 
wyroki „od ręki“, względnie przeprowadza 
Śledztwo sądowe w tempie przyspieszonym.

Jak się dowiadujemy zawezwanie red. 
Grimsmanna do prezydjum policji gdańs­
kiej, poprzedziło przesłuchanie przez poli 
cją polityczną p. red. Bieńkowskiego. Rów­
nież i w tern przesłuchaniu chodziło policji 
gdańskiej o ujawnienie autora omawianej 
notatki

Z|azd Polaków w Dan*i
Kopenhaga, 4. 3. (PAT) W  dniach 2 

1 3 marca odbył się tu zjazd przedsta­
wicieli wszystkich związków polskich 
w Danji przy udziale wiceprezesa Świa­
towego Związku Polaków Szwedowskie- 
go i dyr. Sworakowskiego. Zjazd otwo­
rzył dłuższem przemówieniem poseł R, 
P. Sokołnlcki.

Pisarz i adwokat niemiecki 
szoiegiem w Anglii

Sensacyjny proces w  Londynie
Londyn, 4. 3. (PAT.) Dzisiaj rozpo­

czął się przed sądem przysięgłych proces 
Hermana Goertza, pisarza i adwokata 
niemieckiego, oskarżonego o szpiego­
stwo. Goertz został aresztowany w li­
stopadzie r. ub. w  czasie zdejmowania 
planów magazynów lotnictwa wojsko­
wego.

Pozatem Goertz jest oskarżony wraz 
z młodą Niemką Marją Emig o wykro­
czenie przeciwko prawu o tajemnicy 
państwowej. Oskarżony do winy się nie 
przyznaje.

9
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Urzędy a obywatel
Nie trzeba specjalnie pilnego obser­

watora, żeby zwrócić uwagę na bardzo 
charakterystyczny objaw w naszych 
stosunkach. Oto od czasu do czasu ja ­
kaś sprawa, jakieś zagadnienie wchodzi 
na teren dyskusji publicznej i z niebar 
dzo nawet zrozumiałych powodów roz­
rasta się i wyolbrzymia do rozmiarów 
karykaturalnych.

Tak ostatnio jest z t. zw. kwestją 
,.bezdusznego biurokratyzmu“, który 
jakoby ma obciążać grzechem śmiertel­
nym naszą administrację państwową. 
Dużo w  tej sprawie zapisano papieru, 
dużo goryczy rozlano z różnych trybun. 
A tymczasem zagadnienie to przedsta­
wia się inaczej, biorąc je zarówno ze 
strony praktyki życia codziennego, jak 
i stosunku do niego czynników decydu­
jących.

Wśród ciężkiego spadku, jaki otrzy­
maliśmy od okupantów, jedną z najbo­
leśniejszych pozycji był biurokratyzm. 
Przypomnijmy sobie pierwsze lata od­
rodzenia państwowego i uciążliwą zawi­
łość w  stosunkach między urzędami a 

¡obywatelem. Uświadommy sobie następ­
nie, jak z biegiem lat stosunek ten zmie­
nił się na lepsze, aczkolwiek — przyznać 
należy — na młodej biurokracji polskiej 
zaciążył wpływ biurokratyzmu oku- 
panckiego.

Temu stanowi rzeczy rzędy ostatnie 
wydały już walkę zupełnie zdecydowa­
ną. Wydały również walkę przerostom 
naszego rodzimego biurokratyzmu. A  
kto utrzymuje, że akcja ta nie wydaje 
stopniowo dodatnich rezultatów, ten po­
święca prawdę w  zacietrzewieniu uogól­
niania pojedyńczych wykroczeń czy też 
niedociągnięć w  funkcjonowaniu apa 
ratu administracyjnego.

Ale czynniki, odpowiedzialne za na­
leżyte funkcjonowanie aparatu admini­
stracyjnego, widzą braki, same na nie 
publiczną zwracają uwagę i w dalszym 
ciągu pracują nad wyrugowaniem złych 
nawyków i naprawą obyczajów w  sto­
sunkach urzędu do obywatela.

Idąc po tej drodze, podyktowanej 
troską o interes publiczny, Minister 
Spraw Wewnętrznych wydał ostatnio 
okólnik, na który chcielibyśmy zwró­
cić uwagę. W  okólniku tym zawarte 
jest przedewszystkiem stanowcze pole­
cenie, aby w  stosunku do obywateli 
wszelkie władze stosowały możliwe ul­
gi, unikając wszystkiego co mogłoby 
być odczute jako uciążliwe i nieuzasad­
nione interesem publicznym, wszystkie­
go co świadczyło by o niedostatecznym 
liczeniu się urzędnika z trudnościami, 
które ma obywatel. Polecone jest na­
stępnie, aby urzędy, stosując ustawy i 
przepisy kierowały się duchem, właści­
wym sensem w  nich zawartych, nie zaś 
stroną formalną. Treść bowiem decyzyj 
władz administracyjnych musi cecho­
wać jaknajżyczliwśzy stosunek do 
potrzeb ludności i dobrze zrozumiały 
interes publiczny.

Już z tych ogólnych, a tak zasadni 
'■zych poleceń wynika, w jakim kierun­
ku pchnięty jest rozwój naszej młodej 
administracji do której też napływa co­
raz więcej sił młodych, nie obarczonych 
śniedzią biurokratyzmu.

Rozwijając te zasady podstawowe 
Minister wskazuje następnie szczegóło­
wo, jak urzędy winny załatwiać potrze­
by zgłaszających się do nich obywateli. 
A wskazania te ożywia stale myśl i po­
lecenie szanowania czasu i środków 
materialnych obywatela, oraz kierowa­
nia się dobrem publicznem.

Specjalna uwaga w zaleceniach Mi 
nistra zwrócona jest na sprawność 
wyrozumiałość urzędów I instancji, al­
bowiem w nich najliczniejszą klientelą 
jest ludność wiejska, która z natury 
rzeczy najmniej urnie sobie radzić z 
ewent. zbyt rygorystycznego i formali- 
stycznego traktowania jej potrzeb.

Na tę stronę zaleceń Ministra też 
chcielibyśmy zwrócić uwagę.

Nowy poseł Belgji na Zamku
We wtorek p. Aleksander Paternotte de 

la Vailiće, Poseł Nadzwyczajny i Minister 
Pełnomocny Belgji złożył Panu Prezyden­
towi Rzeczypospolitej sWe listy uwierzytel­
niające na uroczystej audjencji na Zamku 
Królewskim.

Głos Pomorza w Sejmie
Jtloira postu JMarchiewshiego o zagadnieniach

gospodarczych
W  czasie dyskusji nad budżetem Mi­

nisterstwa Przemysłu i Handlu na ple­
num Sejmu wygłosił dłuższe przemó­
wienie poseł Marchlewski. Poniżej ogła­
szamy je w całości. Red.
Rozpatrując budżet Ministerstwa Prze­

mysłu i Handlu, pragnę stwierdzić imie­
niem zorganizowanego kupiectwa polskiego, 
że budżet Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
w stosunku do ogromu zadań, jakie resort 
ten spełnić winien, jest raczej skromny.

Trzeba sobie uprzytomnić, że resorty go­
spodarcze mają w okresie kryzysu znacznie 
większe nasilenie pracy, jak w okresie do­
brobytu. Pragnęlibyśmy więc w niedługim 
czasie znaleźć możliwości na wyposażenie 
Ministra Przemysłu i Handlu w większe 
środki budżetowe, które ułatwiłyby mu nie- 
wątpliwie skuteczniejszą obronę interesów 
handlu, przemysłu i rzemiosła, a więc in­
teresów miasta, na barkach którego spo­
czywa ciężar bezrobocia.

Na w ieś czy na m iasto ?
Problem czy nastawić gospodarkę Pań­

stwa na wieś czy na miasto nie może być, 
zdaniem ino jem. przesądzony jednostronnie. 
Wieś nie może bowiem istnieć bez miasta, 
a miasto bez wsi. Muszą one się wzajem­
nie uzupełniać. Miasto ma niewątpliwy w 
tym interes, aby rolnik jaknajwięcej kupo­
wał w mieście, a rolnictwo jest zaintereso­
wane _w tern, ażeby siła konsumcyjna mie­
szczaństwa, jako odbiorcy produktów rolni­
czych, wzrastała. Zresztą przeludnienie 
wsi wyraźnie wskazuje na to, że nadwyżkę 
ludności wiejskiej przejmować powinny 
miasta Przyszłość rolnika, który już nie

będzie miał miejsca dostatecznego na ojco­
wiźnie, leży w handlu, przemyśle i rzemio­
śle. Trzeba więc przeciwstawić się wszyst­
kim tym dążeniom, które zmierzają do wy­
tworzenia jakiejkolwiek różnicy wartości 
tej roli, jaką w rozwoju Państwa zajmuje 
miasto czy wieś. Tu nawiasem wypowia­
dam zdanie, że także świat urzędniczy mu­
si sobie uświadomić, iż dla dzieci urzędni­
czych otwiera się przyszłość tylko w ‘ roz­
bijającym się handlu, przemyśle i rzemio­
śle, że zatem handel staje się naturainym 
sprzymierzeńcem świata pracy.

Handel naturalnym  pom ostem  m iedzy  
przem ysłem  a rolnictwem

A więc naturalnym pomostem pomiędzy 
przemysłem a rolnictwem Jest niewątpliwie 
handel. To też w kupjectwie polskiem po­
stulaty rolnictwa znajdują większe zrozu­
mienie. Przykładem tego dobrego stosun­
ku między kupiectwem a rolnictwem jest 
Polska Zachodnia. Tlómaczy się to bra­
terstwem krwi, jaka łączy na Zachodzie 
Polski kupiectwo z rolnictwem. Bardzo 
wielka część kupiectwa rekrutuje się ze 
społeczności rolniczej; rolnictwo, zrozu­

miawszy znaczenie zdrowego polskiego 
mieszczaństwa, dopomogło w dużej mierze 
da tego, że proces unarodowienia handlu w 
Zachodniej Polsce rozpoczął się jeszcze w 
latach niewoli i mimo ogromnej przewagi 
materjalnej, jaką dysponowali Niemcy i 
Żydzi, umieliśmy na długo przed odzyska­
niem niepodległości, przywrócić miastom 
naszym charakter czysto polski, umieliśmy 
stworzyć kadry kupiectwa i tradycje pol­
skiego handlu.

Apel do rolnictwa całej Po lsk i
Zdawałoby się, że po uzyskaniu Niepo­

dległości przykład Polski Zachodniej będzie 
naśladowany w całym kraju, tymczasem 
stwierdzamy z ubolewaniem, że między 
wsią a miastem panują w innych dzielni­
cach głębokie antagonizmy, które w rezul­
tacie opóźniają a może nawet uniemożli­
wiają dźwignięcie miast do poziomu zacho­
dnio-europejskiego. Apeluję gorąco do rol­
nictwa całej Polski, ażeby naśladując Pol­
skę Zachodnią, zechciało się zainteresować 
zagadnieniem polskiego mieszczaństwa. Ro­
zumiem, że dotychczasowa bierność tłóma- 
czy się faktem, iż w handlu naszych miast

i miasteczek dominuje żywioł obcy. Należy 
więc systematycznie tworzyć czysto polskie 
przedsiębiorstwa handlowe i to drogą za­
silania mieszczaństwa w przedsiębiorcze 
jednostki społeczeństwa rolniczego, a tam, 
gdzie stoi temu na przeszkodzie brak ma­
terialnych środków jednostki, należy una- 
radawiać handel drogą spółdzielczości, 
przyczem handel hurtowy tworzyć winny 
spółdzielnie kupców detalistów. Tam, gdzie 
sami nie dacie rady, utorujcie drogę dla 
kupca z Polski Zachodniej, którego gotowi 
jesteśmy dostarczyć na każde wasze żąda­
nie.

Szczytna m isja m ieszczanina
Przechodząc do charakterystyki nasze­

go kupiectwa, muszę oświadczyć, że 
największym błędem, jaki społeczeństwo 
polskie^ popełnia, jest_ jego antyhandlowe 
nastawienie. Społeczeństwo zaprzepaściło 
szczytną misję mieszczanina, jaką zakreś­
liła tak pięknie Konstytucja 3 Maja. Od­
dając miasta w arendę żydów, staliśmy się 
niezdolni do wyczucia straszliwych skut­
ków, jakie zaciążyć musiały nad naszem 
życiem gospodarczem. Nic dziwnego, że z 
lekkiem sercem uchwaliliśmy ustawy an­
tyhandlowe, że zapomnieliśmy o tem, iż 
tem samem uderzamy w żywe ciało naszego 
organizmu państwowego. Krótko mówiąc, 
zniszczyliśmy ten cenny instrument, jakie­
mu na imię handel. Jego sytuacja jest nie­
mal beznadziejna! Jesteśmy świadkami 
niebywałej pauperyzacji kupiectwa i de­
strukcji, wyrażającej się w coraz większem 
rozproszkowaniu placówek handlowych. 
Wskazuje na to wyraźnie ciągle przesuwa­

nie się klasyfikacji świadectw przemysło­
wych na klasy najniższe.

Zejdźmy z biednej drogi
W  tych warunkach niewtajemniczony 

obserwator musiałby przypuszczać, że han­
del jest w Polsce chyba niepotrzebny i że 
dlatego umyślnie stosuje się politykę, aże­
by z handlem jaknajprędzej skończyć. A

tymczasem rzeczywistość przeczy temu ka­
tegorycznie i woła na glos o zejście z błę­
dnej drogi. Ten, jak kopciuszek, jak bie­
dny krewny, z politowaniem traktowany, 
handel bierze udział w podatkach bezpośre­
dnich w wysokości 28 do 30 proc. wszyst­
kich wpływów, wówczas kiedy, przemysł 
Świadczy około 18 proc., a za przemysłem 
dopiero następuje udział rolnictwa. Handel 
stanowi więc dla Państwa podstawowe źró­
dło dochodów i dziwić się należy, jak nie­
przemyślaną polityką podatkowy źródło to 
zostało wyniszczone. Ale i pod względem 
zatrudnienia rąk roboczych, handel nie u- 
stępuje w niczem innym gałęziom gospo­
darczym. W  województwie pomorskiem na 
istniejących 15 tysięcy warsztatów' handlo- 
wy eh, zatrudnia handel przeszło 25—30 ty­
sięcy ludzi i kroczy naw'et przed przemy­
słem i rzemiosłem.

0 sprawny aparat handlowy
Śmiem więc twierdzić, że nasz swoisty 

polski kryzys byłby o połow'ę mniejszy, 
gdybyśmy umieli stworzyć warunki sprzyja 
jące rozwojowi polsk. kupiectwa. Rząd, ma­
jąc pod ręką sprawnie pracujący aparat han 
dlowy, mógłby z łatwością w chwilach za 
toru, na rynkach zagranicznych, przerzucać' 
punkt ciężkości na rynek wewnętrzny. Do­
tychczasowe zaniedbanie przez czynniki 
Państwa zagadnień rynku wewnętrznego 
musi ustąpić wyraźnemu i zdecydowanemu 
nastawieniu polityki gospodarczej na pro­
blemy handlu wewnętrznego, O taką lifiję 
rozwojowe walczą od długich lat wrnłne or­
ganizacje zawodowe kupiectwa z Naczelną 
Radą Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego na 
czele.

Ten punkt widzenia podzielił także bez 
zastrzeżeń nasz samorząd gospodarczy, 
który podjął się wielkiego zadania odbudo­
wy ustroju naszego aparatu w'ymiany. Pra­
gnąłbym, ażeby samorząd gospodarczy, któ­
ry stał się czynnikiem ze wszech miar po­
zytywnym tak jak dotąd, coraz bardziej za­
cieśniał współpracę swoją z wolnemi orga­
nizacjami, jako emanacją żywego człowie­
ka. Pragnąłbym, ażeby Rząd, uznając, że 
organizacje wolne zdały egzamin życia, 
gdyż od szeregu lat wskazywały właściwy 
kierunek, nie eliminował ich ze swojej 
współpracy. Inne bowiem zadanie spełnia 
samorząd gospodarczy, inne zaś wolne or­
ganizacje — poprosili uzupełniają się te 
dwa czynniki wzajemnie.

Rozwój handlu wewnętrznego roz­
w iąże problem handlu zagranicznego

Często słyszymy skargi na niedomagania 
naszego handlu zagranicznego. W  przeko­
naniu kupiectwa tylko rozwój handlu we­
wnętrznego rozwiązać może problem han­
dlu zagranicznego. Budować trzeba aparat 
wymiany od fundamentów, nie od dachu. 
Jest bezspornem, że podatek były niewspól-

Nowv D O S e t  CzechosfowarEi na Zamka.

Fotografia nasza przedstawia moment wygłaszania przez p. posia dr. S/ayika przemówienia I 
do Pana Prezydenta RzpUtej przy wręczania listów uwłeezsrtełniającyck

mienie do siły płatniczej kupiectwa — dziś 
technika ściągania podatków' ujawnia zna­
czną poprawę, dzięki trafnemu wyczuciu 
potrzeb życiowych płatników, przez Komi­
sję Martinowską i organa Ministerstwa 
Skarbu. Kupiectwo prowincjonalne uskar­
ża się słusznie na centralizację zakupów, 
dokonywanych przez poszczególne instytu­
cje państwowe, przeważnie w stolicy i do­
maga się, ażeby miejscowe władze i urzędy, 
pokrywały swoje zapotrzebowania na miej­
scu. W zakresie taryf kolejowych i pocz­
towych istnieją wr dalszym ciągu żywotno 
bardzo postulaty. Będziemy prosić Pana 
Ministra Przemyślu i Handlu, jako nasze­
go orędownika, ażeby dopomógł nam, by 
nieprzychylne nastawienie odnośnych re­
sortów zmienić. Jesteśmy naprzyklad zą 
ujednoliceniem opłat pocztowych na śre­
dnim i niższym poziomie, zamiast jak obec­
nie — korzystać można ze znacznej ulgi w 
rozmowach telefonicznych po godz. 7 wie­
czorem, co w rezultacie sprawia, że przy 
trąnzakejach handlowych normalne godzi-, 
ny urzędowania przesuwa się na .godziny! 
wieczorne i nocne. Otwartą i niezałatwioną 
jest w dalszym ciągu sprawa obniżenia, od­
setek bankowości prywatnej, gdyż stopa 
obecna jest dla handlu zabójcza. Dotąd 
Ministerstwo Skarbu broniło poszycji ban­
ków — jest czas najwyższy obronić handel 
przed zupełnym upadkiem. Łączy się z tem 
sprawa oddłużenia kupiectwa, jeśli wierzy­
ciel ma hipoteczne faktyczne czy kaucyjne 
zabezpieczenie.

Ograniczony czas przemówienia nie po­
zwala mi poruszyć wszystkich bolączek, ale 
są one ujęte w różnych rezolucjach naszych 
Związków Kupieckich i Rzemieślniczych. 
Pan kolega Stamm polecił mi prosić Pana 
Ministra, by na, te rezolucje, podyktowane 
troską o dobro Państwa, zechciał zwrócić 
uwagę. Powołuję się wreszcie na liat 
otwarty Tygodnika „Kupiec — Świat Ku­
piecki“, który, jako organ kupiectwa Poi-

(Ciąg dalszy na strawił
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(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej). 
ski Zachodniej, skierował pod adresem 
Rządu, wymieniając te liczne dokuczliwo- 
ści, jakie utrudniają życie kupca.

Wstępne moje uwagi o szczupłych środ­
kach budżetowych Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu pragnę uzupełnić twierdzeniem, że

Przechodząc do problemu handlu zagra­
nicznego, stwierdzić musimy tendencję kur­
czenia się obrotów nie z winy naszej, ale 
z winy coraz większych trudności, jakie 
sprawia wymiana międzynarodowa. Mimo 
to bronimy, jak dotychczas, skutecznie na­
szego bilansu handlowego. Kupiectwo ro­
zumie tendencje Rządu w tej dziedzinie, 
domaga się jednak uproszczenia Tótnoli-

obecna struktura tego Ministerstwa jest 
miarą niedoceniania roli handlu wewnętrz­
nego. Obok trzech departamentów przemy­
słowych, mamy tylko jeden departament 
handlowy, a w tym jednym departamen­
cie tylko Yx poświęcona jest sprawom han­
dlu wewnętrznego.

tych systemów techniki, dotyczącej regla­
mentacji handlu zagranicznego. Wypowia­
damy się za usunięciem dwutorowości i 
skoncentrowaniem prac technicznych w 
Centralnej Komisji Przywozo.wej, która ja­
ko organ samorządu zdała egzamin życio­
wy w ciągu 15-tu lat istnienia. Obecnie 
obserwujemy niedocenianie istotnych po­
trzeb rynku wewnętrznego bez zasadni­

czych korzyści dla eksportu. Niesłusznem 
wydaje się monopolizowanie importu w 
rękach instytuoyj państwowych, jak np. 
oddanie tomasówki w ręce Państwowego 
Banku Rolnego. Nasi eksporterzy narze­
kają zaWsze jeszcze na niedostateczne po­
parcie inicjatywy prywatnej. Praca ich 
jest przeważnie nierentowna, co osłabia za­
interesowanie eksportem. Dotkliwie odczu­
wa się brak zorganizowanego kredytu, f i ­
nansujących eksport. Przy transakcjach 
wiązanych trzeba jednak nie naruszać stro­
ny fachowej. Trudno się z tem zgodzić, 
ażeby np. eksporter maszyn sam importo­
wał kawę czy herbatę. Uznając słuszność 
tranzakcyj wiązanych, trzeba w pewnej 
chwili role odpowiednio podzielić między 
importera i eksportera, gdyż niefachowe po­
dejście może w rezultacie zdezorganizować 
handel wewnętrzny.

Skutecznie bronimy naszego bilansu handlów-

Postulaty Gdyni
Bolączki życia portow ego

Przechodząc zkolei do zagadnienia portu 
Gdyni, witam z największem zadowoleniem 
słowa Pana Premjera i Wicepremiera, zapo­
wiadające ciągłość inwestycji na tym naj­
ważniejszym odcinku naszego życia gospo­
darczego. Sfery portowe Gdyni wskazują na 
konieczność dalszego uzbrojenia techniczne­
go naszego portu. Chodzi tu przedewszy- 
stkiem o inwestycje dochodowe, jak: dalszą 
budowę dźwigów, magazynów przeładunko­
wych, wyposażenie Nabrzeża Rumuńskie­
go i Czechosłowackiego, w wolnej strefie, 
która wykazuje niedorozwój. Jak wiadomo 
port nasz jest, nie Ucząc amortyzacji, do­
chodowy, daje on nadwyżkę eksploatacyjną 
80% równającą się ca 3 i pół mil. złotych, 
które Państwo, jako właściciel portu, zuży­
wać winno na ciągłe ulepszanie techniczne. 
Podział roli między Państwem a kapitałem 
prywatnym rozumiemy w ten sposób, że 
skarb uzbraja port w urządzenia mećhani- 
czno-przeładunkowe pierwszej strefy, wów­
czas kiedy kapitał prywatny inwestować wi­
nien przedewszystkiem w drugiej strefie — 
magazynach. Kapitał prywatny byłby za­
chęcony rozwiązaniem prawa zabudowy. 
Nieuporządkowany stan dzisiejszy stoi na 
przeszkodzie inwestycyj prywatnych. Po­
dzielamy słuszne wywody Pana Ministra o 
konieczności przyciągania prywatnego kapi­
tału, a uzupełniamy je wskazaniem na stwo­
rzenie odpowiednich atrakcyj dla tego kapi­
tału. Ustawodawstwo nasze daje teoretycz­
nie niezłe perspektywy, ale dobre intencje 
ustawodawcy psuje nasza biurokracja. 
Szczególnie rażąco wynika to ze stosowania 
ustawy o zwolnieniu od podatku przemy­
słowego. Ustawa przewiduje zwolnienie na 
dłuższy okres czasu, w praktyce zaś udziela 
się zwolnień na 2—3 lata, a przeważnie na 
jeden ro-k i to często po bardzo długim wy­
czekiwaniu na załatwienie wniosku. Za- 

, miast podstaw do pracy — stwarza się 
premje za przetrwanie. Nasuwa się tu py­
tanie, co leży w interesie ogółu, wielki gos­
podarczy wynik, czy małe zyski fiskalne? 
Obecna procedura załatwiania podań jest 
poprostu nieznośna, przechodzi ona 7 insty- 
tucyj i trzy miasta. W  roku 1935 Izba Prze­
mysłowo-Handlowa w Gdyni opracowała 74 
podań, z których załatwiono odmownie 10 
podań a przychylnie 8 podań. Nie załatwio­
no 56 podań. Motywy odmowy są przewa­
żnie niesłuszne. Pojęcie, jakie przedsiębior­
stwo przyczynia się do rozwoju Gdyni, ina­
czej będzie oceniał czynnik gospodarczy, a 
inaczej czynnik biurokratyczny.

Z przywileju zwolnień podatkowych mu­
szą mieć możność także korzystać przed­
siębiorstwa handlowe w mieście, jeżeli nie 
chcemy między rozwojem miasta i portem 
utrzymywać w dalszym ciągu niezdrowej 
dysproporcji- Należy więc natychmiast 

'stworzyć organ miejscowy, reprezentujący 
omawiane 7 instancyj, któryby na miejscu 
te ważne zagadnienia rozwiązywał.

W zakresie handlu zagranicznego sfery 
gospodarcze wysuwają postulat, by ośrodek 
dyspozycyjny przeniesiony został do Gdyni 
— przynajmniej pewne jego organa. Poza- 
tem należy bezwzględnie wyposażyć władze 
portowe w większe pełnomocnictwa. Struk­
tura administracji portu winna być tego Ro­
dzaju, by Państwo, jako jego właściciel u- 
trzymało dyspozycje, ale by sfery gospodar­
cze miały bezpośredni wpływ na kształto­
wanie się gospodarki portowej pod kątem 
widzenia konkurencyjności Gdyni, — a więc 
pewnego rodzaju kondominjum.

Sfery portowe podnoszą także skargi na 
obecny system przydzielania robotników 
portowych, domagając się zamiast mecha­
nicznej kolejności przydziału, przydziału 
robotników według kwalifikacyj. Wobec 
faktu, że już 80% naszego obrotu zagra­
nicznego idzie przez Gdynię, musimy w 
przyszłości specjalny nacisk położyć na, za­
gadnienie tranzytu i stworzenie dla rozwoju 
tego tranzytu odpowiednich warunków. Pod­
kreślić muszę brak kredytu towarowego, 
który nie jest w stanie w Gdyni się rozwi­
jać, a obecny system domów składowych 
zagadnienia tego zupełnie nie rozwiązuje. 
Musimy stworzyć pewnego rodzaju banko­
wość portową.

Specjalne uznanie należy się naszej flo­
cie handlowej, która zrobiła ogromne postę­
py i powiązała Gdynię niemal z całym świa- 
iem. Mimo to jeszcze 100 do 150 miljonów 
rocznie wydajemy na obcy tonaż Ta olbrzy­
mia kwota uzmysławia nam wyraźnie po­
trzebę dalszej rozbudowy floty handlowej, 
ktor-,1 wyszła już z okresu prób i wykazuje 
dobre wyzyskanie tonażu. Statystyka po­
równawcza przekonuje nas, że ’ mimo do- 

jjjor-hezasowych wysiłków kroczymy jeszcze

na szarym końcu narodów morskich, tylko 
bowiem 10% przewozi polska bandera. Sto­
ją tu przed nami otworem jeszcze ogromne 
niewyzyskane możliwości. Nie potrzeba 
przypomnieć, że obowiązkiem Polaka jest 
posługiwać się wyłącznie polską banderą.

Hasło to jest tembardziej aktualne, że 
żywiołowy rozwój Gdyni wywołuje tu 1 tam

Omawiając zagadnienia Gdyni, nie mogę 
pominąć roli naszego drogiego portu — 
Gdańska. Polska wykazała, że umie wyzy­
skać oba porty i że oba porty są jej potrze­
bne, bo się wzajemnie uzupełniają. Chciał­
bym jednak przestrzec przed sztucznem re­
gulowaniem obrotów tych dwuch portów, a 
w żadnym razie nie możemy do tego dopu­
ścić, ażeby obroty Gdyni zmniejszone być 
miały kosztem Gdańska. Trzeba stwierdzić 
wyraźnie, że to co Gdynia zdobyła, zdobyła 
własnym wysiłkiem, własną akwizycją, bez 
uszczuplenia obrotu Gdańska. Gdynia stała 
się długofalowym portem dla ruchu oceani-

W  Kielcach zakończona została bo­
dowa flmachu-pomnika ko czci Mar­
szalka Piłsudskiego, który stanął u me­
ty historycznego marszu szlakiem ka­
drówki.

Nowozbudowany gmach, poświęcony 
kulturze wychowania fizycznego, przy­
ozdobiony został tryptykiem prof, Ba-

Groina sytuacja, jaka wytworzyła się 
na Wiśle pod Solcem i Winiarami, ule­
gła poprawie.

Zbombardowane przez eskadrę sa­
molotów i ogień artyleryjski zatory lo­
dowe spłynęły w ciągu nocy wdół W i­
sły, wskutek czego groźba dalszej powo­
dzi na terenach województwa kieleckie­
go minęła.

W  ciągu dnia dzisiejszego z 8 zala­
nych wsi woda opadła i ewakuowana 
ludność wróciła wraz z dobytkiem do
swoich domostw.

Poziom Wisły w dalszym ciągu jjo-

chęć stwarzania czegoś w rodzaju portów 
konkurencyjnych. Jestem jednak przekona­
ny, że te doskonałe warunki naturalne, ja- 
kiemi dysponuje Gdynia, solidarność nasze­
go społeczeństwa i własny dobry interes 
państw zainteresowanych tranzytem przez 
Gdynię, sprawi, te mimo wszystko Gdynia 
pozostanie dominującym portem Bałtyku.

cznego, Gdańsk nie miał aspiracji akwiro- 
wania połączeń dalekomorskich i pozostał 
portem krótkofalowym morsko-rzecznym w 
oparciu o Wisłę. Może dobrze, że tak wyra­
źnie rola tych dwuch portów się Zarysowała, 
jesteśmy bowiem przeciwni, ażeby natu­
ralny rozwój zniekształcać drogą przymu­
sowych zarządzeń.

Zniekształcenie takie obserwujemy np. na 
odcinku kontyngetowym. gdzie Gdańskowi 
przydzielono na kawę 46% ogólnej kon- 
sumeji, a na herbatę przeszło 30%, wówczas 
gdy na Gdynię przypadło kawy zaledwie 
10 do 15%. Ta krzywdząca. Gdynię dyspro-

towskiego, przedstawiającym moment 
zajęcia Kielc przez oddziały legjonowe 
pod wodzą Józefa Piłsudskiego.

Jedna z sal gmachu poświęcona zo­
stanie muzeum historycznemu —  ziemi 
kieleckiej, ze specjalnem uwzględnie­
niem epoki walk legjonowych.

woli, lecz systematycznie opada i w  
chwili obecnej wynosi 2—2.50 m. ponad 
stan normalny. Wojsko i oddziały sape­
rów, biorące udział w akcji ratunkowej 
i rozbijania lodów po przejściu zatorów 
wróciły do koszar.

Zrzeczenie sie poborów
Jak się dowiadujemy, pik. Ignacy

Matuszewski zrzekł się swych poborów 
z tytułu kierownictwa Centralną Komi­
sją Oddłużeniową dla Samorządów.

Rola naszego drugiego portu -  Gdańska
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Śniegi w Alpach francuskich

W okolicy Briancon w Alpach francuskich, francuski Touring-Club urządził „zawody“ pługów 
inletnych, aby stwierdzić jaki typ osiągnie naUeuszy rezultat

U mety historycznego marszu 
szlakiem kadrówki

staną! gmach-pomnik Marszalka Piłsudskiego

Groźba powodzi w kieleckiem minęła
Wolsko wróciło do koszar

ATRAKCYJNY PROGRAM MARCOWYM

W DANCINGU MELODYST
GDYNIA, ul. Wybickiego 3, tel, 30-30 I 30-32
obok restauracji „Ermitage“ 1122 M
wytworny duet salonowy Bessy t Herry 
Kingston znani i podziwiani powsseołmie 
w filmie „Rewja Hollywood“  — Królowa 
blondynek, znakomita solistka Irene Lyon« 
w swych czarujących tańcącb. — Czarno­
oka seniorita Carmeneita Deciazs* w ory­
ginalnych tańcach hiszpańskich, 7-  Ostatni 
miesiąc występów ulubieńca Publiczność!
Stefana Sasa oraz znakomita wiedeńska 
orkjestra pod dyr. Oskara Friedhabera.
Początek codziennie o godz. 21,80. W oz wartki, soboty, 
niedziele 1 dni świąt-ozne od godz, 17-ej five o'olocki 
— z  PEŁNYM PROGRAMEM -  -----

porcja sprawiła, że całe Pomorze poprostu 
zmuszone jest nabywać kawę w Gdańsku, i 
Proszę usilnie Pana Ministra, aby zechciał j 
przy podziale kontyngentów uwzględnić | 
fakt, że Gdynia stała się punktem central- j 
nym wysokowartościowego importu kolon- ! 
jalnego. ;

Nie mogę też pominąć TRUDNOŚCI, JA­
KIE NAPOTYKA PRZEMYSŁ POMORSKI 
NA RYNKU GDAŃSKIM. Gdańsk zużywa 
swoje reglamentacje dewiz, jako instru­
ment walki z przemysłem pomorskim — po- : 
prostu nie przydziela dewiz i uniemożliwia 
zbyt pomorskiej produkcji do Wolnego Mia­
sta. Natomiast z drugiej strony Gdańsk ni- 
czem nie jest skrępowany i poprostu zalewa, 
produktami własnego przemysłu Pomorze. 
Sytuacja jest paradoksalna, bo nasze pro-; 
dukty budowlane i przetwory żywnościowe,; 
nasze obuwie, nie możemy lokować na ryn­
ku gdańskim z powodu nieprzychylnej poli­
tyki reglamentacyjnej Senatu, a te same 
produkty wprowadza Gdańsk bez trudności 
na rynek polski. Apeluję do Pana Ministra, 
ażeby stanął w obronie przemysłu pomor­
skiego.

Pragnę wierzyć, że programowa arnpo- 
wiedź Rządu o uznanie inicjatywy prywa­
tne] — o niezbędnej rentowności 1 reformie 
obciążeń publicznych będzie przekuta w 
czyn i pozwoli na odbudowę bandlu, prze­
mysłu i rzemiosła.

Kończąc, muszę w Kilku słowach sprosto­
wać wrażenie, jakie moje przemówienie 
przedpołudniowe przy budżecie Monopoli 
wywołało u Pana Posła Wagnera. Opowia­
dając się bowiem za eliminowaniem organi- 
zacyj społecznych i osób uprzywilejowanych 
przez dyrekcje poszczególnych monoppli na 
rzecz kupiectwa, wyraźnie podkreśliłem, że 
w odniesieniu do inwalidów wojennych ku­
piectwo stanowisko monopoli rozumie i ak­
ceptuje, jakkolwiek wolałoby, ażeby; żaopa-; 
trzenie słusznych praw inwalidów miało 
bardziej godnv charakter świadczeń całego 
narodu. W  ten sposób wyraźnie podkreśli­
łem sentyment kupiectwa dla położenia in­
walidów, a czyniłem to z tem większem 
przekonaniem, że w Zachodniej Polsce, któ­
rą mam zaszczyt reprezentować, stosunek: 
organizacji iń\Validów do miejscowego ku-, 
piectwa jest najbardziej poprawny. Prag­
nąłbym, ażeby Pan Poseł Wagner zechciał; 
zapoznać się ze stenogramem mego prze­
mówienia i aby się przekonał, te intencje 
moje były właśnie najlepsze, a płynęły one 
nietylko z obowiązku ale z serca. _______

Prowokacje niemieckie na 
Męsku

W Pszczynie ,,Volksbund‘' zorganizował 
kursy wyszkoleniowe dla młodzieży, ścią­
ganej z odległych wiosek powiatu. Cechą 
charakterystyczną dla tej młodzieży jest to, 
że między sobą rozmawia ona prawie wyłą­
cznie po... polsku. Młodzież otrzymuje pełne 
zaprowiantowanie i bezpłatne noclegi.

*
Z pogrzebu em. strażnika kopalnianego 

Hildebrandta w Michałkowicach niemczy­
zna miejscowa urządziła sobie niesmaczną 
demonstrację. Mianowicie za trumną zmar­
łego trzech umundurowanych hitlerowców 
niosło wielkich rozmiarów wieniec z szarfą 
z napisem niemieckim, i wielką swastyką. 
Dalej kroczyli w długim pochodzie w ilości 
około 200 osób, bezrobotni, będący do nieda­
wna w przewadze członkami organizacyj 
polskich.

*
W Rówieniu pow. rybnicki na zabawie 

tanecznej Volksbundowey pobili obecnego 
na sali żołnierza polskiego, który sprzeciwił' 
się odegraniu przez orkiestrę pieśni hitle­
rowskich.

Eiałalnoóci Towarzystwa Popie­
la Budowy Publicznych Szkół 

Powszechnych
irząd Komitetu Okręgowego w Pozna- 
Tovvarzystwa Popierania Budowy Pu- 
tiycb Szkół Powszechnych, obejmujący 
iem swej działalności i Pomorze, posta- 
ł uruchomić w bieżącym roku kwotę 
)0 złotych na budowę szkół oraz 50.000 
cb na zaopatrzenie szkół w niezbędne 
>ce naukowe. Już w najbliższym cza- 
ozpoczną się prace nad wykończeniem 
. budową lub rozbudową 13 szkół na 
iie Wielkopolski,, trzech na terania 
orzą ł to w Brzeżni« Staram, Tezaaria i
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Wojna powietrzna
za dawnych, dobrych czasów

Kiedy w r. 1794 w wojnie o Niderlandy 
pod wioską Jumet w pobliżu Fleurus sta­
ncy przeciwko sobie wojska francuskie i 
austrjackie, wydarzyło się coś. zupełnie no­
wego i nieoczekiwanego: nad obozem fran­
cuskim pojawiła się olbrzymia kula balonu, 
który niedawno skonstruował jakiś „fanta- 
sla. imieniem Montgolfier, i wzbiła się na 
dość znaczną wysokość w powietrze. Po 
stronie austrjackiej można było gołem o- 
kiem dostrzec w koszu balonu oficera fran­
cuskiego, który przez lunetę badał okolicę i 
czynił sobie różne notatki. Po pewnym cza­
sie balon począł się opuszczać i znikł z pola 
widzenia Austrjaków.

Dziwne widowisko powtarzało się kilka- 
: krotnie i wywołało u dowódcy wojsk au­
striackich oraz jego oficerów zrozumiałe 
zdziwienie jak i obawy. W końcu zwycię­
żyła jednak ciekawość i zdecydowano się 
poprosić Francuzów o krótkie zawieszenie

działań wojennych oraz o pozwolenie», obej­
rzenia balonu. Francuzi zgodzili się na tę 
propozycję. A  nazajutrz oficerowie austrjac- 
cy zjawili się w obozie francuskim, aby po­
dziwiać sensacyjną nowość, przyczem Fran­
cuzi nietylko służyli rzeczowemi wyjaśnie­
niami, lecz także zademonstrowali im wzlot 
balonu.

W  bitwie, która rozgorzała w kilka dni 
później, zwyciężyły wojska francuskie, któ­
re zwycięstwo to w dużej mierze zawdzię­
czali nowemu wynalazkowi.

Niemniej w dwa lata później ostateczne 
zwycięstwo odnieśli Austriacy w bitwie pod 
Wurzburgiem (1796), a wśród zdobyczy wo­
jennej ku swej wielkiej radości znaleźli ów 
tak podziwiany balon, który w triumfie jako 
niezwykły i rzadki lup wojenny umieszczo­
no w wiedeńskim muzeum wojekowem, 
gdzie do dziś dnia się znajduje.

P a ł  z ł o t e g o  i p ó ł  s r e b r n e g o
m e d a la

za największy bieg narciarski ¿wiata
Największy bieg narciarski świata, istny 

„maraton“ narciarski, rozgrywa się w Szwe­
cji na historycznej trasie Sälen—Mora, na 
przestrzeni 90 kilometrów. Bieg ten nosi na­
zwę króla szwedzkiego Gustawa Wazy, któ­
ry na trasie tej odbył w r. 1520 pamiętny w 
historji Szwecji marsz.

Wielki ten wyścig narciarski miał w r. 
1928 niezwykły przebieg. Na starcie stanęli 
m. i. do biegu P. E. Hedlund, zwycięzca 
olimpijski z St. Mortiz, i Sven Utterstroem. 
Obaj na olbrzymiej trasie biegli ramię przy 
ramieniu, i obaj ramię przy ramieniu minęli 
metę, przebywając długą przestrzeń w nie-

powtórzonym dotychczas, fenomenalnym 
czasie 5 godz., 33 min., 23 sekund.

Sędziowie znaleźli się w kłopocie, komu 
przyznać złoty, a komu srebrny medal. Lecz 
obaj sportowcy byli tak wspaniałomyślni, że 
żaden z nich nie chciał zgodzić się, aby jego 
rywal otrzymał drugą nagrodę, i wkońcu za­
proponowali, aby każdemu z nich wręczyć 
pół złotego i  pół srebrnego medala. Tak 
uczyniono. Medale przepiłowano i stopiono 
połówkę złotą ze srebrną. Teraz dopiero 
obaj zwycięzcy byli zadowoleni.

Jest to jedyny bodaj tego rodzaju wypa­
dek w historji sportu.

T fa w t u s iu , m u s is z  t
fê a d ô o n e m .

3 a  n ie chcę, ab yś  się m ęczy ła  i d e n e r­
w o w a ła , chcę, a b y  m oja  m am usia  
ś m ia ła  się i w  d z ień  p ra n ia . D la te g o  
mus,s^  u ży w ać  do  p ra n ia  R ad ionu, 

jeston p rze c ie ż  ta k iła t -  
w y  w  użyciu: w ys ta rc zy  
rozpuścić go w  z im n e j 

w o d z ie , 15 m inut 
g o to w a ć  b ie lizn ę , 
p łukać  n a jp ie rw  
w  g o rą c e j, p c .s m  
w  z im n e j w o d z ie  — 
i b ie lizn a  b ę d z ie  
śn ieżn o b ia

wszystko

W pogoni za Stradivariusem Br. Huberinana
Złodziej nie będzie miał pociechy ze swego łupu

Bronisławowi Hubermanowl, polskiemu, 
światowej sławy skrzypkowi, skradziono w 
Nowym Jorku, jak już donosiliśmy, jego 
cenne skrzypce, Stradivariusa wartości pół

Miłość Pod golcem nifiham Meksyku
_______ __________ .  -  _ $T , „ . d l .  - « O . . .  » « bY ^ . M ÍS« w .d *., „ „ p ,

Meksyk jest ojczyznę najdzikszych 
koni i jeszcze dzikszych cowboyów.
K|edT caballero meksykański ze swej 
wiejskiej posiadłości przybywa do stoli­
cy, ustępują, mu miejsca odrapane sa­
mochody, gdyż ulice Meksyku, dziwnej 
stolicy tego dziwnego kraju, wciąż je­
szcze należą do konia. Przed nocnemi 
Jokalami, imitacjami paryskich kaba­
retów, zamiast samochodów czekają 
często do rana poczciwe rumaki na 
swoich panów.

Koń i wyścigi konne — to główna na­
miętność szlachetnego Meksykanina. 
Ale rzecz dziwna — największą staj­
nię wyścigową w stolicy Meksyku do- 
niedawna posiadał nie rodowity Meksy­
kanin, lecz Austrjak, Albert Petri, ad­
ministrator rozległych posiadłości me­
ksykańskich księcia Hohenlohe-Langen- 
burg. Nie był on administratorem w 
zwykłem znaczeniu, ale sam wielkim 
panem i zarazem —  małżonkiem naj­
piękniejszej kobiety Meksyku.

I ona nie była Meksykanką, lecz 
Szwedką, Piękna, błękitnooka blondy­
na przybyła do Meksyku ze swoim 
pierwszym mężem, znanym paryskim 
specjalistą - chirurgiem kosmetycznym. 
Na wielkim bankiecie poznała Petriego 
i — profesor paryski powrócił do Euro­
py' bez żony.

Piękna Marjanna, teraz już żona Al­
berta Petriego, poczęła dzielić upodoba­
nia męża i wkrótce sama stała się wy­
bitną amazonką i właścicielką najwięk­
szej w kraju stajni wyścigowej.

Przed rokiem podczas turnieju hip­
picznego runęła z koniem, zabijając się 
na miejscu.

Albert Petri stracił nietylko ukocha­
ną nad życie żonę, ale zupełnie się za­
łamał. Począł zaniedbywać obowiązki 
administratora rozległych posiadłości 
swego chlebodawcy i staczał się coraz 
niżej. Ból swój po stracie ukochanej ko­
biety starał się zagłuszyć na, wszelkie 
sposoby. Lecz napróżno.

Jedna jedyna rzecz zdołała go jeszcze 
interesować: konie. Często zjawiał się w 
stajni w nocy, budził stajennych i urzą­
dzał — już nie wyścigi, ale —  upiorne, 
mordercze gonitwy, podczas których za­
męczał swe konie. Go rana wyjeżdżał

na koniu, na którym zginęła jego żona. 
Był to co dnia straszliwy pojedynek 
między rumakiem i człowiekiem, który, 
zdawało się, szukał na nim takiej samej 
śmierci, jaką poniosła ukochana kobie­
ta,

Ale czekał go inny, prozaiczniejszy 
koniec. Pewnego dnia znaleziono go w  
biurze z przestrzeloną skronią. Głowa 
jego spoczywała na stosie uporządko­
wanych papierów i'rachunków, do któ­
rych przyczepiony był krótki list:

„Zużyłem dla siebie 200 tysięcy pe- 
sos z kasy mojego przyjaciela i dobro­
czyńcy Maksymiliana Egona księcia 
Hohenlohe-Langenburg. Człowiek hono­
ru płaci swoją krwią. Albert Petri,

Policja nowojorska rozwinęła natych­
miast gorączkową działalność, aby odszukać 
sprawcę kradzieży.

Skradzione skrzypce są jednym z trzech 
sławnych instrumentów polskiego skrzypka, 
i to właśnie najbardziej ulubionym, na któ­
rym Huberman podczas koncertów grywał 
tylko specjalne utwory.

Skrzypce skradziono w chwili, kiedy 
Iłuberman grał na innych swoich, niemniej 

j sławnych skrzypcach Guarneriego del Gesu. 
Garderoba artysty była w tej chwili źle 
strzeżona, gdyż służący, który miał czuwać 
nad nią był zajęty ważniejszą Sprawą: sam 
słuchał z zachwytem mistrzowskiej gry 
skrzypka.

Złodziej nie będzie miał wielkiej pocie­
chy z cennego łupu, gdyż wszystkie sławne 
skrzypce są dokładnie skatalogowane, a 
Stradivarius Hubermana znany jest w ca­
łym świecie fachowym jako jego własność, 
Złodziej mógłby' sprzedać skrzypce najwy­
żej w jakimś małym antykwarjacie, gdzie 
otrzymałby grosze za instrument wartości 
przeszło 2 i.pół miljona złotych.

Ofiarą podobnej kradzieży padł przed 
wojną w Amsterdamie Kreister, któremu 
również skradziono jeden z jego cennych in­
strumentów. Skradzione skrzypce znalezio­
no wówczas w małym sklepie starzyzny na 
przedmieściu Amsterdamu,

W i l k  m o r s k i  o p o w ia d a . . .

Automobili*« Nowej Zelandii 
o w a d a  do Polski

Polski Touring Klub otrzymał z Nowej 
Zelandji zawiadomienie, że grupa turystów 
automobilowych zapowiada swój przyjazd 
do Polski. Automobile- zamierzają przy­
wieźć do Polski swe samochody, które za 
ładują na okręt, jadący do Gdyni. Następ 
nie goicie z Nowej Zelandji odbędą szerc- 
wreiMa«k automobilowych pe p0]8ce

II.
Rubaszny' śmiech rozległ się wokoło, 

kiedy wilk morski skończył swą opowieść o 
Angliku, którego od pęt małżeńskich oca­
lił. A najwięcej towarzystwu ta doroczna 
skrzynka whisky się podobała.

— Teraz wiadomo, komu kapitan za­
wdzięcza piękną barwę swego nosa — śmia­
li się starzy jego znajomi.

— Spokój! — wrzasnął wilk morski na 
cały głos. — Szczeniaki z was i szczury lą­
dowe, które na maślance się chowały. Wa­
ra wam ocl mego nosa, który z niejednej 
butli wąchał wspaniałości, o których wam 
się nie śniło. Ale żeby wam już pyski nie­
sforne zamknąć raz na zawsze, opowiem,

dlaczego nos mam czerwony.
Było to w pobliżu Paumotów, kiedy sta­

re nasze pudło wjechało na rafę koralową, 
której nie było na mapach. Zgrzytnęło po­
rządnie, jakgdyby nam ktoś piłą przeje­
chał po kadłubie. Ale spłynęliśmy szczęśli­
wie i zakotwiczyli natychmiast w cichej 
lagunie koralowego atolu. Natychmiast ka­
załem wywlec kostjum nurka. Nurkowanie, 
musicie wiedzieć, było zawsze moją spe­
cjalnością, a w marynarce byłem najlep­
szym nurkiem

— Aha, teraz przyjdzie historja walki z 
polipem przerwali mu towarzysze, któ- 
rzy już nieraz słuchali opowiadań kapi­
tana.

— Z jakim polipem? Że też nie pozwoli­
cie człowiekowi się wygadać! — złościł się 
kapitan. —• Owszem, walczyłem z polipami, 
rekinami, rybami-piłami, ale to wszystko 
głupstwo. Najstraszniejszą przygodę na dnie 
morskiem miałem z . . .  pszczołą.

— Pszczoły na dnie morskiem?
—- Tak, z pszczołą, a nie z polipem ani 

rekinem. O włos byłbym nie wrócił. Tkwi­
łem już w gumowym kostjumie nurka, z 
ołowiem u nóg i kiedy mi zakładali ska­
fander na głowę, nie zauważyli, że pod heł­
mem skryła się pszczoła.

Byłem już na dole i oglądałem sobie spo­
kojnie dno okrętu, kiedy w hełmie zaczęło 
bzykać.

Chciałem spłoszyć pszczołę ręką, ale nie 
było to przecież możliwe. Bestja siedziała 
za szkłem pod kloszem.

No i skrzydlaty djabeł zaczął mnie gryźć 
i kąsać po nosie. Chciałem zdmuchnąć ga­
da, ale to pszczołę dopiero na dobre rozsiejr- , ___
dziło. Musicie wiedzieć, że przed nurkowa- I jest .tabu! 
niem łyknąłem sobie szklankę rumu. Best- | niestety.

ja teraz zaczęła kąsać jak wściekła.
I stoję na dnie morza, ruszyć się nie 

mogę ani przepędzić djabelskiej pszczoły.
Nos spuchł mi jak ogórek, a kiedy przy­

szedłem do siebie, byłem już na pokładzie 
statku ...

Najgorsze, że ludzie moi ryczeli jak opę­
tani ... No. ale później mieli oni za swo­
je ...

Od tego .czasu mam czerwony nos. Jad 
osy nie chce już z niego wyjść.

Kapitan odsapnął na chwilę, tyle tylko, 
gby łyknąć rumu, który mu skwapliwie 
podsunęli.

— Poczekajcie — ciągnął dalej — ten 
czerwony kolor przypomina mi inną histor- 
ję, na której dobrze zarobiłem. Woziliśmy 
kamienie milowe dla kolei jawańskiej. k»ó- 
rą wtedy budowała na Jawie Holandia. Był 
to dobry interes. Jawańczycy bowiem sta­
le wykradali nasze kamienie, a szczególnie 
te duże, które stawiali tylko co dziesięć ki­
lometrów. T ustawiali je w swoich pogań­
skich świątyniach. A myśmy wozili coraz 
to nowe kamienie na Tawę. Czysty interes! 
Ale w końcu unr-ń  się. Holenderczycy 
wpadli na pomy* ' * 1 Dowali granitowe
kamienic na czerw. > \ czerwony kolor

Odtąd lnic!i -pokój, ale my toć,
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J la  froncie jjospodarezym
Bilans wielkiej narady gospodarczej

Po zakończeniu odbytej w Warszawie 
narady gospodarczej można już obecnie 
objąć całokształt dokonanych na niej prac 
i ująć syntetycznie jej wyniki prakty­
czne.

Punktem wyjścia we wszystkich refera­
tach i w całej dyskusji było dążenie do od- 
ciążenia procesów gospodarczych od zbęd­
nego balastu administracyjnych formalno­
ści i utrndnień biurokratycznych. Głównem 
bowiem zadaniem narady było wyszukanie 
praktycznych sposobów ożywienia tempa

prac gospodarczych, a więc przedewszyst- 
kiem środków, któreby ułatwiły wzmożenie 
działalności inicjatywy prywatnej. Narada 
nie dążyła więc do wprowadzenia zasadni­
czych reform gospodarczych, lecz do roz­
wiązania konkretnych zagadnień, mogą­
cych przyczynić się do ożywienia gospodar­
czego. Przyniosła ona w wyniku szereg 
wskazali, które należy traktować jako dąże­
nie do stworzenia ogólnych ram i norm. 
niezbędnych dla postępu gospodarczego.

Postulat uregulowania rynku 
pieniężnego

„Równanie wgóre“
\ „równanie wdót“
W ostatnim numerze „Gazety Polskiej“ 

b. min. Ignacy Matuszewski zamieścił ob­
szerny artykuł, w którym w formie polemi­
ki ze swymi oponentami, uzasadnia szcze­
gółowo założenia swego programu -gospo­
darczego.

Autor pisze:
..Domagam się powiększenia iidziału w 

dochodzie narodowym rolnictwa — to zna­
czy domagam się, aby 23 miljony ludzi w 
Polsce mogło natychmiast zacząć żyć lepiej, 
aby wieś jadła dosyta i abyśmy wszyscy 
nie budowali pozorów, „pomyślności“ , „kul­
tury“ , na „głodowej podaży“ wsi, — bo, 
jak twierdzę, a trwam przy swojem zdaniu 
— inaczej pomyślność, kultura i dobrobyt... 
pozostaną po wieki wieczne w cudzysło­
wie“.

Na zarzut ze strony swych oponentów, 
jakoby broniony przezeń program miał być 
doktryną „programowej biedy", autor za­
pytuje:

„Dlaczego? Czy dlatego, że jestem prze­
ciwnikiem deficytowej gospodarki budżeto­
wej? Do takiego „programu“ nikt, poza 
prof. Tennenbaumem — nie ośmielił się 
jeszcze wzywać. Czy dlatego, że jestem 
przeciwnikiem zadłużenia się Państwa?

Istotnie jestem. Istotnie uważam, że u- 
trkymywanie równowagi przez zaciąganie 
potyczek w okresie złej koniunktury — po­
dobne .jest.^do wyrywania zęba na raty. Nie 
uważałbym za dobrego dentysty, który pięć 
razy szczypce zakłada, zanim ząb wyrwie. 
Odraczanie nieuniknionej decyzji przez do- 
jutrkowanie i czekanie tego jutra dzięki wy­
dawaniu pożyczonych pieniędzy, wydaje 
mi się postępowaniem, jednakowo niewska- 
zanem, czy chodzi o życie prywatne, czy 
chodzi o życie publiczne“ .

„Czy zadłużanie się bez końca— pyta da­
lej antor — nie musi prowadzić do bankruc­
twa? I dziś za najsłabszy punkt w sta­
nowisku Rządu uważam plan inwestycyjny 
oparty na zaciąganiu długów. Gdyż za naj­
pilniejszą w tej chwili zniżkę uważam 
zniżkę stopy procentowej. I nie podzielam 
zdania, że przerwanie czerpania pieniędzy 
z rynku przez Skarb wywołałoby niepożą­
dany wstrząs.

Można opowiadać bardzo pięknie, na ja­
kie to pociągające cele pożyczone pieniądze 
zostaną zużyte — a mimo to byłyby użyte 
gospodarczo jeszcze lepiej — gdyby ich wca­
le nie wzięto. Wtedy byłyby lekarstwem. 
Gdyż pchałyby do zniżki stopy procentowej, 
a zniżka stopy procentowej to obniżenie 
kosztów produkcji, to podniesienie rentow­
ności wszystkich warsztatów, to zwyżka cen 
ziemi, to zwyżka płac robotniczych, to mo­
tor poprawy.

A  może dlatego program „równanie 
wdół cen“ i to sztywnych cen — świadomie 
demagodzy przeinaczają na program rów­
nania wdół wytwórczości, program zniżk: 
«topy procentowej przedstawiają, jako pro­
gram zniżki stopy... życia, ponieważ tu o 
ceny właśnie chodzi? I to przed ewszystkiem 
o ceny sztywne, o kartele? Czasem jestem 
skłonny tak przypuszczać.“

W  dalszym ciągu swych uwag min. Ma­
tuszewski wyjaśnia w jaki sposób rozumie 
pojęcie „równania wdół“ i „równania ku 
górze“ , przyczem z dużym temperamentem 
rozprawia się zwłaszcza ze zwolennikami 
sztywnych cen kartelowych.

„Równanie ku górze“ moich polemistów
— pisze m. inn. — może być z łatwością 
przedstawione, jako równanie na kartelow­
ca i sekwestratora. To wysoka renta kar­
telowa i wysokie podatki. To Wysoka sto­
pa procentowa i wysokie bezrobocie. T > 
wysokie podatki personalne w budżecie 
wysoka nędza na wsi, to wysokie ambicj«'
— i jeszcze wyższe długi...

Nie — nie chcemy takiego równania ku 
górze. Chcemy ku górze wyrównać nędzę 
rolnika, ku górze dźwignąć tych wszystkich, 
co pracują na własne ryzyko i własny ra­
chunek — nie korzystając z przywileju. A 
ku dołowi wyrównać chcemy tych wszyst­
kich, co byt swój oparli na środkach ścio 
ganych przymusem, na przywileju, na ren 
cie — wszystko jedno jakiej: kartelowej, 
kontyngentowej, posadowej, etatystycznej, 
czy nadaniowej."

W zakończeniu swego artykułu min. 
Matuszewski domaga się jasnej decyzji i 
praktycznego wyjścia z istniejących dyspro- 
poreyj.

Zagadnienia, będące treścią obrad trzech 
komisyj Narady, a więc komisji rynku pie­
niężnego i kredytowego, komisji rentowno­
ści i inicjatywy prywatnej oraz komisji od- 
ciążeń publicznych, wiążą się ściśle ze so­
bą ł dlatego wyniki obrad tych komisyj 
należy rozpatrywać łącznie. Ten całokształt 
zagadnień obejmuje bowiem najistotniejszą 
treść warunków dla rozwoju gospodarczego. 
Odpowiednie uregulowanie rynku pienięż­
nego, stopy kredytowej, ułatwień w obro­
cie kredytowym i wreszcie ustalenie, a na­
wet ustabilizowanie zasad konwersji dłu­
gów przedkryzysowych, obciążających tak 
bardzo życie gospodarcze, łączy się ściśle 
z rentownością przedsiębiorstw, a zwłasz­
cza kapitałów zaangażowanych w przedsię­
biorstwach prywatnych. Dla dysponentów 
tych kapitałów niezmiernie ważne jest 
wzmocnienie rynku pieniężnego i stopy ren­
towności od operacyj czynnych.

Władze skarbowe stwierdziły, że 
właściciele nieruchomości, pomimo ob­
jaśnień, umieszczonych na ostatniej 
stronie „wykazu nieruchomości wzór 
Nr. 1“ w przypadku, gdy część lokalu 
jest zajęta na zakład handlowy lub 
przemysłowy, nie zaznaczają w składa­
nych w  Urzędach Skarbowych wyka­
zach, ile izb zajętych jest na ten zakład 
i jaka część czynszu, lab wartości czyn­
szowej przypada na tę część lokalu. Da­
ne te są niezbędne z uwagi na postano­
wienia przepisów dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej o podatku od lokali, w  
myśl których lokale (i części lokali), 
zajmowane przez zakłady przemysłowe 
oraz lokale mieszkalne jedno i dwu­
izbowe zostały zwolnione od podatku od 
lokali.

Wobec powyższego Ministerstwo 
Skarbu poleciło Urzędom Skarbowym 
usunąć wspomnianą lukę w  wykazach 
Nr. 1 z urzędu, w  drodze przesłuchania 
właścicieli nieruchomości, bądź też w 
drodze pisemnego wezwania ich do usu­
nięcia wątpliwości. Rychłe udzielenie

Gie łd*
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOW O-IOW AEOW A  

z dnia 4 marca 1936 r.
żyto: 30 ton 13,10—13.00— 13,25; 15 ton 13,40;

pszenica st. 19.50—19.75; jęczmień br. 14.75—15.50; 
jęczm.: jedn. 14,50—14,75; zbiór. 14.25—14,50; owies: 
15 ton 15,20— 14,75— 15,25; mąka żyt. wyciąg.:0—30% 
wł. w. 19,75—20,25; gat. I  0—65% wł. w. 18,25—18,75; 
razowa 0—95 proc. wŁ w. 14,90— 14,50; mąka żytnia 
60-proc. wyłącznie dla dostaw dla W . M. Gdańska 
18,75—19,25; mąka pszen.: I  wyciąg. 0—20 proc. wł. 
w. 31.50—33.50; gat. IA  0—45 proc. wł. w. 30.50—31.50 
gat. IB  0—55 proc. wł. w. 29.75—30.75; gat. IC  0—60 
proc. wł. w. 29— 30; gatunek ID  0—65 proc. w. wł. 
28—29; gatunek I IA  20—55 proc. wł. w. 26—27; 
gat. I IB  20—65 proc. wł. w. 25,50—26,50; gat. IID  
45— 65 proc. wł. w. 23,75—24,75; gat. I IF  55—65 proc.
19.50— 20,00; razowa 0—95 proc. wł. w. 21,50—22; 
otręby żytnie: wymiął stand. 10— 10,50; pszenne 
miałkie stand. 11,50—12; średnie stand. 15 ton 12—
11.50— 12; grube st. 12—12,50; jęczmień.: 10,25— 11; 
rzepak zim. bez worka 37— 39; rzepik zim. bez wor­
ka 36—38; mak niebieski 59—62; gorczyca 34—36; 
siemię lniane 36— 38; peluszka 22,50—24,50; wyka 
23—24; seradela 20—22; groch: polny 21—28; W ik- 
torja 24—26: Folgera 19—21; łubin: niebieski 9,75— 
10,25; żółty 11—11.50; koniczyna: żółta, odluszczona 
6575; biała 75—95; czerw, surowa 105—115; czer­
wona czyszczona 120— 140; szwedzka 170—190; płat­
ki ziemniaczane 15,50—18,50; makuch: lniany 16,50— 
17; rzepakowy 14—14,50; słonecznikowy 42/44% 18— 
19; kokosowy 14,50—15,50; wytłoki suszone 8,50—9:; 
słoma żytnia prasowań» 2,50—3; siano nadnoteckie 
luzem 7—7,50; śrut soja 21—22.

Ogólne usposobienie: spokojne.

Sprawy te łączą się ściśle z zagadnieniem 
obciążeń publicznych, co do których nara­
da dała jednomyślny wyraz poglądów, że 
istnieje duża dysproporcja między docho­
dem społecznym a publicznemi obciążenia­
mi. Praktyczne wnioski Narady dążą do 
dostosowania wysokości obciążeń publicz­
nych do możliwości płatniczych gospodar­
stwa społecznego dla podniesienia jego ren­
towności. Zanim jednak będzie, można 
przeprowadzić zasadniczą reformę w tej 
dziedzinie, narada uznała za niecierpiące 
zwłoki przystąpienie do wprowadzenia od­
powiednich ulg drogą zarządzeń minister­
ialnych. Odpowiednie dostosowanie wyso­
kości obciążeń publicznych do obecnych 
możliwości płatniczych gospodarstwa spo­
łecznego leży bowiem w interesie utrzyma­
nia równowagi, zarówno życia gospodarcze­
go, jak też i równowagi w gospodarstwie 

I państwowem. Wzmocnienie bowiem rentow-

tycb wiadomości Urzędom Skarbowym, 
dla uniknięcia wypadków podatkowa­
nia lokali wolnych od podatku i ko­
nieczności wnoszenia odwołań, leży za­
tem w  interesie szerszego grona płatni­
ków. Dlatego też władze skarbowe zwra­
cają się za naszem pośrednictwem do 
właścicieli nieruchomości z apelem o 
współdziałanie w akcji Urzędów Skar­
bowych.

Ponadto ze względu na to, że podno­
szone przez płatników wątpliwości, co 
należy uważać za izbę w rozumieniu 
przepisów podatkowych, wyjaśnia się, 
że za „izbę“ uważa się wszelkiego rodza­
ju pomieszczenia, jak pokoje mieszkal­
ne, kuchnie, pokoje dla służby, sklepy, 
sale, pokoje biurowe i t. p. z wyjątkiem 
łazienek, spiżarni, werand, przedpoko­
jów, korytarzy i t. p. pomieszczeń, które 
nawet po poczynieniu odpowiednich 
przeróbek nie nadają się do zamieszka­
nia, lub prowadzenia przedsiębiorstwa 
handlowego, oraz wykonywania zawo­
du.

z dnia 4 marca 1936 r.
Cen transakcyjnych niema. Ceny orientacyjne: 

jęczmień gat. I I I .  670—680 g/1 14.00— 14,25; gorczyca 
31,00—32,00—34.00; łubin żółty 11,50—12,00; reszta 
bez zmiany. Ogólne usposobienie: spokojne. Obro­
ty : żyta 692 ton, pszenicy 605 ton, jęczmienia 415 
ton; owsa 170 ton.

NOTOW ANIA GIEŁDY WABSZAWSKIEJ  
*  dala 4 marca 1936 r.

Dewizy
Bełgja 89,50, 89.68, 89.32; Berlin 213.45, 313.0S,

312.92; Holandja 360.60, 361.32, 359:88; Londyn 26,22. 
26.29, 26.15; Nowy Jork 5.25, 5.26%, 5.23%; Nowy 
Jork kabel 5.25%, 5.26%, 5.24; Paryż 35.01, 35.08, 
34.94; P raga 21.96, 22.00, 21.92: Sztokholm 135.20, 
135.53, 134.87; Szwajcar ja  173.30, 173.64, 172.96; H i­
szpania. 72.60, 72.75, 72.45.

Tendencja: mocniejsza.

Akcje
Bank Polski 93.75—94.00; Cukier 26.25—26,00—

26,25; W ęgiel 11,85—11,75; Norblin 40,00; Ostrowiec 
25,25—25,50; Starachowice 35,00.

Tendencja: mocniejsza.
Papiery wartościowe

Konwersyjna 61,00; Premj. dolar. 52,83—52,65— 
52,75; Stabilizacyjna 62,88—62,75—63,25 (ostatnie 
drobne); 4 i pół proc. Pozn. Ziemstwa Kred. serja X 
40,50, serja k 42,00; 8 proc. przem. polsk. 91,75; 4 i 
pół proc. ziemsk. serja 5 45,50; 5 proc. W arszawy za 
1933 r. 54,75 drobne.

Tendencja: dla pożyczek vtr*ymana. dla listów 
słabsza.

ności procesów gospodarczych wpływa! po- 
pi-zez zwiększenie i lepszy podział dochodu 
społecznego, na wzrost dochodów skar­
bowych.

Stanowisko .to znalazło pełne uzgodnie­
nie w poglądach zarówno przedstawicieli 
Rządu, jak i życia gospodarczego.

Stałoś warunków praw­
nych i gospodarccych
Również zgodne okazały się poglądy 

Rządu i życia gospodarczego na koniecz­
ność wzmocnienia atmosfery zaufania do 
stałości warunków prawnych i gospodar­
czych jako fundamentu, na którym opiera 
się działalność gospodarcza kraju. W tej 
dziedzinie życie gospodarcze domoga się 
ciągłości polityki gospodarczej Rządu, 
która jest podstawowym warunkiem dla 
stabilizacji gospodarczej, a więc i dla 
wzmocnienia atmosfery zaufania.

Oddzielnie omówić należy zagadnienia 
rozpatrywane przez komisję obrotów gos­
podarczych. Treścią jej obrad było wyszu­
kanie praktycznych wskazań, umożliwiają­
cych zwiększenie zbytu naszej wytwórczo­
ści zarówno rolniczej, jak i przemysłowej, 
co łączy się z dążeniem do podniesienie ren­
towności naszych warsztatów pracy. Za 
gadnienie zwiększenia tego zbytu, rozbija 
się na dwa odłamy: na handel zagraniczny 
a więc eksport i na handel- wewnętrzny.

Handel zagraniczny
Uzyskanie jaknajwyższych obrotów w 

handlu zagranicznym łączy się oczywiście 
z zagadnieniem poziomu ochrony celnej w. 
Polsce. Problem poziomu tej ochrony u- 
jawnił pewne rozbieżności w poglądach 
między sferami rolniczemi a jórzemysłowe- 
mi. Obie te dziedzińy wytwórczości pragną 
uzyskania jaknajwiększego poparcia swych 
wysiłków eksportowych. Przemysł i rze­
miosło domaga się równego traktowania ich 
eksportu z eksportem rolniczym, twierdząc,, 
że dotychczas rozwój eksportu rolniczego j 
dokonywany był kosztem eksportu przemys-; 
łowo - rzemieślniczego. Ze sprawą tą wją- ; 
że się ściśle polityka importu, a więc od-, 
powiednich stawek celnych i zezwoleń kon­
tyngentowych. Przemysł zainteresowany 
jest w imporcie surowców, potrzebnych dla 
jego produkcji, rolnictwo zaś — w imporcie 
przemysłowym, po najniższych cenach, któ­
ryby nietylko umożliwi! eksport rolniczy, 
ale i zmniejszył koszta produkcji rolnej 
przez odpowiednie obniżenie cen środków 
produkcji. Rozbieżności te udało się pod­
czas narady naogól wyrównać poza sprawą 
standaryzacji. Rolnictwo domaga się wy- \ 
dania ramowej ustawy standaryzacyjnej, 
natomiast sfery handlowe nie życzą sobie 
oparcia tej sprawy o normy ustawo­
we.

Handel wewnętrzni
Jeśli chodzi ó problemy handlu wewnę­

trznego, stanowisko wszystkich czynników 
Zostało uzgodnione. Uznano, że usprawnie­
nie wymiany wewnętrznej jest jednym z 
podstawowych środków podniesienia rento­
wności, gdyż wzmaga konsumeję w kraju. 
Dobrze zorganizowany aparat wymiany 
przyczynia się do zmniejszenia rozpiętości 
między cenami producenta a konsumenta. 
Nastąpiło na tej komisji bardzo ważne u 
zgodnienie poglądów na warunki pracy 
handlu spółdzielczego, który wyraził go­
towość prowadzenia handlu na równych wa­
runkach bez specjalnych przywilejów.

Oczywiście następnym etapem prac.; 
związanych z naradą gospodarczą będzie; 
przestudiowanie jej dorobku przez odpo­
wiednie czynniki rządowe i uzgodnienie o- 
siągniętych w ten sposób wyników ze wszy­
stkiemu elementami naszego gospodarstwa 
narodowego, a więc światem pracy, rolnic­
twem, przemysłem, handlem itd.

Przeszło U  mii*. feezrofcoSsmh 
w Stanach Ziednotzsim^

Federacja Pracy w Stanach Zjednoczo­
nych ogłasza zestawienie liczby bezrobot­
nych vi styczniu rb„ określając ją na 1J.G2S 
tys. osób. W porównaniu z poprzednim 
miesiącem liczba bezrobotnych wzrosła u 
1.229 tys. osób. Jest to największa liczba 
wzrostu bezrobocia w stvczniu w ciągu o- 
statnich 5 lat.

S Z C Z Y T  E L E G A N C J I  K O Ł N IE R Z Y K
z czerwoną nitką.

Wykazy lokali handlowych i przemysłowych
Ważne dla płatników podatku lokalowego 

i od nieruchomości

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
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W  duchu
Projekt ustawy o

Państwowe Szkoła Morska, istniejąca od 
1920 r., a od czerwca 1930 r. ulokowana we 
własnym gmachu w Gdyni, nie posiada do­
tychczas należycie uporządkowanych pod­
staw prawnych. Szkoła ta opiera się na sta­
tucie, nadanym jej w r. 1920 przez Ministra 
Przemysłu i Handlu, brak jej jednak pod­
stawy ustawowej, normującej zasadnicze 
kwestje ustroju i typu szkoły oraz dają­
cych legalną i ściśle ustaloną kompetencję 
do normowania dalszych zagadnień organi­
zacji, jak również działalności szkoły, w 
trybie zarządzeń wykonawczych, przepisów 
statutowo - regulaminowych i t  d. W  ce­
lu usunięcia tego formalnego braku uchwa­
liła Rada Ministrów na ostatniem posiedze­
niu projekt ustawy o Państwowe] Szkole 
Morskie], który przedłożony zostanie Izbom 
Ustawodawczym jeszcze podczas bieżącej 
sesji parlamentarnej.

Projekt ujęty został ramowo. Rozstrzyga 
on tylko zagadnienia najbardziej zasadni­
cze, jak np. cel szkoły, jej organizację po 
linji typu licealnego, kompetencje nadzo­
ru zwierzchniego i t. p. Sprawy zaś, któ­
re w ramach oceny celów, potrzeb i środ­
ków tego działu pracy państwowej z cał- 
kowitem powodzeniem mogą być unormo­
wane zarządzeniami ministerjalnemi, pozo­
stawia projekt ustawy kompetencji mini­
stra przemysłu i handlu.

Państwowa Szkoła Morska jest zakła­
dem naukowo - wychowawczym, ściśle 
związanym z potrzebami, stanem organi­
zacyjnym i rozwojem polskiej żeglugi mor­
skie], stąd wynika kompetencja Ministra 
Przemysłu i Handlu, jako opiekuna i admi­
nistratora spraw morza oraz żeglugi han­
dlowej w Polsce. Za kompetencją Ministra 
Przemysłu i Handlu przemawia również 
wzgląd na racjonalne kontyngentowanie 
frekwencji w Państwowej Szkole Morskiej, 
czyli na dostosowywanie ilości absolwen­
tów, kształconych bardzo specjalnie do real­
nych potrzeb żeglugi morskiej. Ta strona 
nadzoru wymaga ścisłego uzgadniania pra- 

! ey szkoły z tendencjami rozwojowemi ma- 
, rynarki handlowej.

Stosownie do przepisów obowiązującego 
I prawa o bezpieczeństwie statków morskich 
ukończenie Państwowej Szkoły Morskiej

! jest podstawowym warunkiem uzyskania 
¡dyplomu oficerskiego, a pośrednio warun- 
kiem dopuszczenia do zajmowania stano­
wisk oficerskich na statkach, morskich. W 
ten sposób kształcenie zawodowe w szko­
le staje się jednym z istotnych elementów 
bezpieczeństwa żeglugi morskiej.

Według uchwalonego przez Radę Mini­
strów projektu ustawy Państwowa Szkoła 
Morska jest zakładem naukowo - wycho­
wawczym, przeznaczonym do przygotowy­
wania wykwalifikowanych zawodowo pra­
cowników żeglugi morskiej oraz zawodów po 
krewnych. Cele te osiąga szkoła przez teo­
retyczne i praktyczne kształcenie zawodowe 
z uwzględnieniem potrzebnego zakresu wy-

Potigg dancing-nerty-brydż 
do Zakopanego

Po górskie zimowe słońce i przejażdżkę 
kolejką linową na Kasprowy Wierch; po­
ciągiem popularnym z Poznania do Zako­
panego.

Wyjazd z Poznania nastąpi dnia 7 bm. 
o godz. 16,25 i przyjazd do Zakopanego 8 
bm. o godz. 6,08. Powrotny odjazd z Za­
kopanego 10 bm. o godz. 17,32 i przyjazd do 
Poznania 11 bm’. o godz. 6,10.

Cena karty uczestnictwa w obie strony 
wyposi w klasie II  — 25,80 zł i w klasie 
III — 17,80 zł.

Uczestnikom ? prowincji przy odległości 
od 20—150 kni od stacji wyjścia pociągu po­
pularnego przysługuje 50 proc. ulga dojaz­
dowa w klasie lii:

Karty uczestnictwa sprzedają Biura Po­
dróży „Orbis".

Ilość miejsc ograniczona.
Zaleca się przeto w interesie uczestni­

ków', wcześniejsze nabywanie kart uczest­
nictwa.

Delegatura Ligi Popierania Turystyki 
zastrzega sobie prawo odwołania pociągu 
popularnego na wypadek niezgłoszenia się 
wymaganego minimum uczestników'.

Co — kiecłw __ odzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Czwartek, 5 bm., Inowrocław — .,Pan 

Benet“ i „Warszawianka“ (popoł.), „Cnot­
liwa Zuzanna“ (wiecz.).

Piątek, 6 bm., Toruń — Wieczór „Szczep- 
cia i Tońcm (wiecz).

Sobota, 7 bm., Toruń — „Gospoda pod 
białym koniem“ (nremjera).

dyscypliny wojskowej
Państwowej Szkole

kształcenia ogólnego oraz wychowanie spo­
łeczno - obywatelskie.

Statut szkoły normuje sprawy ustroju 
i organizacji szkoły, zakresu i sposobu wy­
konywania zwierzchniego nadzoru państwo­
wego, zasad nauczania, okresu trwania nau­
ki w zakresie zarówno teoretycznym, jak 
i praktycznym, egzaminów i dyplomów, dy­
scypliny szkolne] i umundurowania ucz­
niów, wysokości i sposobu pobierania opłat 
szkolnych, gospodarki finansowej Jakoteż 
wszelkich innych spraw, nieunormowanych 
szczegółowo ustawą niniejszą.

Przy Szkole mogą być tworzone zakła-

Morskiej w Gdyni
dy lub instytuty pomocnicze, przeznaczone 
do prac specjalnych, związanych z zawodo- 
wem kształceńiem pracowników żeglugi 
morskiej lub z pracami badawczemi w dzie­
dzinie spraw morskich.

Uczniowie i kandydaci zarówno w szko­
le jak i na statku szkolnym wychowywani 
są w dachu dyscypliny wojskowej.

Personel nauczycielski i administracyjny 
Państwowej Szkoły Morskiej oraz oficero­
wie i załoga statku szkolnego noszą umun­
durowanie, określone przepisami ogólne- 
mi o umundurowaniu funkcjonarjuszów pol­
skiej marynarki handlowej.

Nie ma |u£ lodów na południowym Bałtyku

Wiatry południowo■ wschodnie spędziły z południowego Bałtyku lody, które niedawno jeszcze
utrudniały rybakom pracę

P o la r  na statku w łosk im  w  Gdyni
Wczoraj rano wskutek zbytniego roz­

grzania rury żelaznego piecyka w jednej z 
kabin na stojącym w porcie gdyńskim stat­
ku włoskim „Puzzuoli“ wybuchł nagle 
pożar.

Płomienie ogarnęły magazyn prowianto­
wy. Natychmiast zaalarmowano portową

straż pożarną, która przybyła na miejsce 
wypadku na nadbrzeże śląskie, gdzie ss. 
„Puzzuoli" ładował węgiel.

Po krótkiej akcji ratowniczej, którą kie­
rował komendant Pietraszkiewicz, ogseń 
zdołano zlokalizować i ugasić. Straty wy­
niosły około 1000 złotych.

Hiebyw ałe roztopy na Kaszubach
Naskutek ocieplenia na Kaszubach 

nastąpiły niebywałe o tej porze roztopy. 
Masy śniegu na Wybrzeżu i  na całych 
Kaszubach topnieją niezwykle szybko. 
Rzeki nadal wzbierają, lecz nigdzie nie 
grożą wylewami. Poziom  wód na torfo­

wiskach również bardzo znacznie się 
podniósł. Na drogach masy błota i  ka­
łuż utrudniają komunikację. Lód zatoki 
trzyma się jeszcze brzegów, topniejąc 
bardzo wolno.

Zamiast starego radioaparatu
nowoczesna superheterodyna Philipsa

W związku z niedawno wprowadzoną 
przez Polskie Zakłady Philips S. A. akćją 
zamiany starych radioaparatów na nowe, 
panuje wielki ruch w firmach radiowych, 
sprzedających superhetćrodyńy Philips 
525 A.

Jak się dowiadujemy, przy takiej za­

miennej tranzakcji można za każdy stary 
odbiornik uzyskać bardzo korzystną cenę, 
którą zalicza się na poczet należności za na­
bytą superheterodynę Philips 525 A. Pozo­
stała należność może być rozłożona na do­
godne raty miesięczne.

Do higieny włosów
N a f t a  oczyszczona, absolutnie 
b e z w o n n a .  s z y b k o s c hn q c a
U s u w a  r a d y k a l n i e  ł u p i e ż  
wzmacnia włosy, posiada wszel­
kie zalety doskonałego środka 

kosmetycznego.
Zastępcy poszukiwani.

1 5
Lwów, ul. Batorego 28.
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Chełmża
— Energiczna praca podoficerów rezer­

wy. W ubiegłą niedzielę odbyło się w świe­
tlicy Powiatowej Komendy PW i W P mie­
sięczne zebranie tut Koła Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy. Zebranie zagaił pre­
zes Koła Michał Droznakiewicz. Ożywionym 
punktem zebrania była interpretacja osta­
tniej mowy Pana Premiera Marjana Zyn- 
dram-KościałkowskiegO p. t :  „Walka o le­
psze jutro Polski“, odczytana przez Ryn­
kowskiego Alojzego. Zebranie postanowiło 
urządzić w najbliższych dniach, tydzień pro­
pagandy podoficera rezerwy. W związku z 
tern, postanowiono zwrócić się do honoro­
wych członków Koła oraz wybitniejszych 
obywateli miasta i powiatu, o przyjęcie pro­
tektoratu. Na zakończenie akcji propagan­
dowej, odbędzie się w drugie, święto Wiel- 
kiejnocy akademja i „reprezentacyjny bał 
wiosenny“. Obrady zaszczycili swą obecno­
ścią pp. burmistrz Barwicki i nacz. Culieki 
Podkreślić należy z uznaniem intensywną 
pracę Zarządu Koła z prezesem Drożnakie- 
wiczem Michałem i komendantem Zającz­
kowskim Stanisławem na czele.

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu w 

dniu 4 marca o godz. 7 rano:
W Krakowie i—0,58) —1,02; w Nowym 

Sączu (Dbnajec) (2,20) 1,90; w Przemyślu 
(San) (—0,02) —0,60; w Zawichoście (3,20)1 
3,42; w Warszawie (3,35) 4,06; w Płockui 
(2,77) 2,87; w Toruniu (2,40) 3,70; w Fordo­
nie (2,32) 3,06; w Chełmnie (2,54) 2,57; w 
Grudziądzu (1,45) 2,87; w Korzeniewie (1,48) 
3,13; w Piekle (0,58) 2,64; w Tczewie (0,49) 
2,25; w Einlage (2,18) 2,32; w Schlewenhorst 
(2,30) 2,44.

Temperatura wody wynosiła o godz. 7 
rano w dniu 3 bm. 0,5 st. C., a w dniu 4 łun.! 
0,5 st. C. !

Kjerunck wiatru: wschodni.

Niebezpieczny zakręt na Wiśle
Czy utworzy s i ę  zator lodowy pod Swieciem?

Poziom wody silnie wzrasta —  Rozbiórka mostów u ujścia Wdy
Świede n/W 4. III.

Czy powtórzy się rok 19247 — takie oto 
pytąnie krąży od ust do ust mieszkańców 
świecia, doskonale pamiętających ową nie­
szczęsną wiosnę na nizinach świeckich, kie­
dy to masowo płynące kry lodów szeroką 
lawą ogarnęły całe niziny pod Święciem, 
począwszy od Głogówki aż do Przechowa, 
i zniszczyły co było po drodze.

Ze stoków gór „djabelskich“ tuż za mia­
stem dużo ludzi podziwiało przewalające 
się całą szerokością koryta Wisły masy lo­
du spływające wdół rzeki i uderzające o 
podnóże „djabelców“ tam gdzie pod Śmie­
ciem Wda wpada do Wisty i gdzie Wisła 
robi silny zakręt z południa na wschód.

Na odcinku pod S&rtowicami w 
odyległości zaledwie 8 kim. od świe- 
cia Wisła jeszcze nie ruszyła. Wobec 
tego można tam obserwować niepożądane 
zjawisko cofania się lodu, przy bardzo po­
ważnym wzroście stanu wody w Wiśle jak 
i Wdzie, fale podmywają nowo wzniesiony 
wał na starem mieście. Cofające się lody 
docierają już do pomostu i toru kolejki, słu­
żącej do przewozu ziemi pod budowę wału 
z jednej strony Wdy na drugą oraz do budu­
jącej się ulicy Nadbrzeżnej i mostu ponto­
nowego, jaki łączy nowe Świecie ze starem 
miastem. By uratować mosty przed ewent. 
zniesieniem przez kry przystąpiono we wto­
rek do ich rozbiórki i komunikaefa między

nowem a starem miastem odbywa się jedy­
nie przy pomocy lodzi.

Obecny stan wody we Wiśle jak i spo­
kojny spływ lodu nie grożą ani nowowznie- 
sionym w ostatnich latach wałom, ani też 
przez nie chronionym nizinom świeckim. 
Dzięki nadal panującej ciepłocie wiosennej 
należy się spodziewać że i pod Sartowica- 
mi ruszą lody i że w ten sposób zniknie gro­
źba utworzenia zatoru pod „djabelcaml". 
W tym wypadku nie powtórzy się tak tra­
giczna dla nizin świeckich wiosna z 1924 r.

Tymczasem dochodzą wiadomości o wzro­
ście poziomu wody w górze rzeki.



fo d e st

— Przewidywany przebieg pogody. W
czwartek pochmurno z częściowem rozjaś­
nieniem. umiarkowane Wiatry wschodnie, 
temperatura około zera; w piątek pochmur 
no. przelotne deszcze.

— Dyżur nocny lekarzy w Gdańsku. Dn.
5 bm. pełnią dyżur dr. Behrendt, Langer- 
markt 28, teł. 26879 i dr. Kasper, Stadtgra- 
ben 12, teł. 26474.

Ruch to w a rz y s tw
— Miesięczne zebranie fflji ZP. Sidlice

odbędzie się w piątek, 6 bm. o godz. 19,30 w 
Cafe Friedrichshain przy ui. Kartuskiej. — 
Przybycie wszystkich członków filji konie­
czne. Kierownictwo.

Z m iasta
— Ofiara bójki. Onegdaj wieczorem zra­

niony został podczas bójki na ulicy Baeren- 
weg zamieszkały przy ul. Wolfsweg robot­
nik L. tak poważnie, że musiano go prze­
wieźć do lecznicy miejskiej.

— Nieszczęśliwy wypadek motocyklisty. 
Jadący^ motocyklem z Oruni do Pruszcza 
Józef Krause z Kowalu runął skutkiem pę­
knięcia opony na ziemię, doznając pęknię­
cia czaszki. Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
przewieziono do lecznicy.

— Fatalne skutki upadku ze schodów. 
52-letnia mężatka Charlota. Bieschke. zam. 
w Nowym Porice, spadla ze schodów i stra­
ciła przytomność. Ranną przewieziono do 
lecznicy, gdzie stwierdzono złamanie stosu 
pacierzowego. Stan B. jest groźny.

— Kronika policyjna z 4 bm. Przytrzy­
mano 15 osób, z tych 4 za kradzież, 4 za o- 
pilstwo. 2 za paserstwo, 2 za wykroczenie 
obyczajowe, 1 za innej przyczyny.

— Znaleziono w Gdańsku: paszport gdań 
ski na nazwisko: Johann Sacharias. czarny 
płaszcz męski, z rękawiczkami skórkowemi 
i jedwabnym szalem. 7 kluczy na kółeczku, 
złotą obrączkę ślubną, stempl. 333 z inicja­
łami D. R. S. S. 25, brunatną torbę podróż­
ną, zawierającą paszport polski na nazwi­
sko: Berta Zielińska, oraz drobnostki, mo­
tykę dla robotnika drzewnego.

;— Zgubiono: 6—7 kluczy na kółeczku, 
czarną torebkę ręczną, zawierającą pienią­
dze i okulary.

— Z urzędu stanu cywilnego w Gdańsku.
\Zmarli: posługaczka Mar ja 01ivetti, 54 lat. 
syn robotnika budowlanego Waltera PJeni- 
kowskiego, 3 m., inwalida Józef Koziński 42 
lat, córka ekspedienta Lehmanna 2 mieś, 
krawiec Marjan Kuffel 53 lat.

X e sportu
CO SIĘ DZIEJE Z ASAMI BOKSERSKIE- 

MI GEDANJI?!™
Parę dni temu Gdańsk został zelektryzo­

wany porażką bokserów „Gedanji“ 12:4 w 
Warszawie na meczu z Y.M.C.A.‘ą. „Gedan- 
ja“, która biła w Królewcu, w Gdańsku, w 
Warszawie, nagle przegrywa w wysokim 
stosunku z młodym klubem!

Jednak na pierwszy rzut oka „niespodzie­
wana" przegrana, staje się zupełnie zrozu­
miałą po bliżśzem przyjrzeniu jej się. Każda 
żyjąca komórka, czy nią będzie człowiek, 
czy jakieś stowarzyszenie, czy całe społe­
czeństwo, jeśli nie porusza się w rozwoju 
swoim naprzód — cofa się. Stać na miejscu 
nie może.

Jeśli chodzi o K. S. „Gedanję“, akumulo- 
wała ona w swoim czasie, dzięki pracy tre­
nerów, dużo wiadomości bokserskich.

Mogłoby się wydawać, że raz nabyte ma­
ją swoją stałą wartość. Ale tak nie jest. Nie 
podsycone powoli wyczerpują się, aż wresz­
cie wartość boksera staje się minimalna.

Swego czasu alarmowaliśmy władze K. 
S. Gedanji, że trener dla bokserów jest ko­
nieczny. Że nie należy zbyt różowo zapatry­
wać, się na zwycięstwa, bowiem wcześniej 
czy później prawdziwe wartości wyjdą na 
jaw.

Obecnie tak się stało, Gedanja, nazwijmy 
to po imieniu, dostała lanie. Jednak, aby o- 
sądzić ten wynik sprawiedliwie, musimy 
zdać sobie sprawę, że nie zupełnie odzwier­
ciedla on wartość „bojową" GedańcZyków, 
bowiem skład na meczu z YMCA‘ą był osła­
biony przez brak Biangi, i Hańskego. Pierw­
szy miał zoperowaną szczękę i nieobecność 
jego jest Wytłumaczona. Natomiast Hanske, 
który zapowiedział kierownikowi drużyny 
swoją chorobę, nagle wyzdrowiał, skoro do­
wiedział się. że jego groźny przeciwnik, O- 
zarek nie będzie wałczył. Rozwodzić się na 
temat takiego postępowania Hańskego nie 
będziemy, stwierdzamy jedynie, że jest ono 
niesportowe.

Szanse „Gedanji" na meczu z YMCA-ą 
były też znacznie osłabione, dzięki nieposia­
daniu przez stołeczny klub wagi ciężkiej, 
dzięki czemu, odpadł w spotkaniu prawie 
pewny punkt dla „Gedanji". Piszemy „pra­
wie“, bowiem co do dzisiejszej formy Cho­
my odnosimy się bardzo sceptycznie. Swego 
czasu broniliśmy Chomę przed zarzutami 
Przeglądu Sportowego, bowiem były niesłu­
szne. Obecnie jednak musimy sami szereg 
spraw z postępowania Chomy podnieść. W 
pierwszym rzędzie, jak nas informuje kie­
rownictwo Sekcii, Choma zanrzestał od ttół-

KALENDARZYK RZYM-KAT.
Czwartek: Gerazyma — Piątek: Perpetui

tora miesiąca chodzić na treningi. Swem po­
stępowaniem demoralizuje resztę zawodni­
ków i taki stan rzeczy trwać dalej nie mo- 
że. „Wóz albo przewóz". Choma musi się 
zdecydować czy chce być bokserem, czy nie. 
Jeśli tak, to na treningi musi przychodzić, 
jeśli nie, może w dalszym ciągli „urzędować" 
w nocnych lokajach.

Działalność Polskiej Misji Dworcowej 
w Gdańsku w r. 1935

14-ty rok działalności P. M. D. wykazuje 
obfite plony pracy charytatywnej, a zwła­
szcza w kierunku opieki nad samotnie po­
dróżującą kobietą.

Praca P. M. D. nie ogranicza się tylko 
do celów i zadań wytkniętych w statucie 
własnym ale opiera się także na regulami­
nie Polskiego Komitetu Walki z Handlem 
Kobietami i Dziećmi w Warszawie.

Były wypadki ratowania przez Misję 
Dworcową w Gdańsku ofiar od niebezpie­
czeństwa wpadnięcia w ręce wyzyskiwaczy, 
lub handlarzy żywym towarem.

Misja Dworcowa zmuszona jest nie- 
tylko zajmować się przejezdnemi kobieta­
mi, lecz w dużej mierze biednemi i stare-

Obiad pożegnalny
dla p. nacz. Siebeneichena

Onegdaj w salonach i jadalni Klubu Pol­
skiego w Gdańsku odbył się obiad pożegnal­
ny, wydany przez grono przyjaciół i kole­
gów dla naczelnika wydziału M. P. i H. p. 
Siebeneichena Alfreda, który opuścił Komi- 
sai-jat Gen. R. P, w Gdańsku, powołany na 
stanowisko komisarza rządowego w Pol- 
skiem Tow. Handlu Kompensacyjnego i 
przewodniczącego Komisji Rządowej do O- 
brotu Towarowego Polsko - Niemieckiego.

Podczas obiadu, w którym uczestniczyło 
kilkadziesiąt osób ze sfer naukowych, urzę­
dniczych, portowych i kupieckich, wygło­
szono szereg przemówień, podnosząc w nich 
zasługi położone przez p. nacz. Siebeneiche­
na na Ziemi Gdańskiej w dziedzinach: pra­
cy państwowej, naukowej, społecznej i go­
spodarczej. Imieniem Komisarjatu General­
nego R. P. w Gdańsku zabrał głos zastępca 
Komisarza Generalnego, p. radca legacyjny 
Ziętkiewicz, Rady Portu —  członek delega­

cji polskiej, p. Moderow, Związku Polaków 
—• P- dyr. Augustyński, Towarzystwa Przy­
jaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku — p. dr. 
Dragan, Syndykatu Dziennikarzy Polskich 
w Gdańsku — p. red. Bieńkowski, współpra­
cowników p. nacz. Siebeneichena w Kom. 
Gen. oraz Polskiego Zrzeszenia Pracy — p. 
Rogoyski, Rady Interesantów Polskich Por­
tu Gdańskiego —  p. dyr. Goldmann. W od­
powiedzi, p. nacz. Siebeneichen dziękował za 
słowa uznania dla jego pracy, wyrażone 
przez poszczególnych mówców i wzniósł to­
ast na pomyślny rozwój sprawy polskiej w 
Gdańsku.

Na pamiątkę wspólnej pracy w Gdańsku 
grono kolegów ofiarowało p. nacz. Sieben- 
eichenowi komplet zastawy z kryształów 
gdańskich.

Po obiedzie, w miłym nastroju, spędzono 
jeszcze kilka godzin na ożywionej rozmo­
wie o sprawach aktualnych.

Atak Związku Polaków  
na nierobów społecznych

W ostatnim numerze „Straży Gdańskiej", 
organu Związku Polaków, ogłoszony został 
„apel do całego społeczeństwa polskiego w 
Gdańsku“, w którym przytoczono ważkie ar­
gumenty za koniecznością organizowania się 
Polaków na Ziemi Gdańskiej.

Z apelu tego przytaczamy poniżej naj­
bardziej charakterystyczne zdania w na- 
dzieji, że chodzący samopas niektórzy Czy­
telnicy „Gazety Gdańskiej", przemyślą je 
dobrze, poczem postąpią, jak im nakazuje 
serce i sumienie polskie.

Nikomu nie pomoże...

żadne tłumaczenie, że mu organizacja 
nie odpowiada. Na to jest jedna rada: 
Jeżeli sądzisz, że Ci nie odpowiada, wstąp 
do niej i zmień ją tak, aby Ct odpowia­
dała.
W dalszym ciągu apelu przytoczony jest 

w skrócie telegraficznym niespełna trzyletni 
dorobek pracy Związku Polaków:

„Przekonywaliśmy was dosyć. Pamię­
tacie dobrze, ile organizacja Związku Po­
laków dla was zrobiła, jak was uświada­
miała, was zorganizowała, ile wam wy­
głaszano referatów, ile pięknych urządza­
no zebrań, uroczystości, teatrów, kursów 
naukowych, wykładów i zabaw. Dano 
wam ponad 20 świetlic, tyleż bibljotek, 
pism, gier, kursów zawodowych, gospo­
darstwa domowego i prac kobiecych. 
Trzeci już rok z rzędu walczy Związek 
Polaków z nędzą, zimą i bezrobociem. 
Tysiące otrzymały pracę, dziesiątki tysię­
cy zapomogi w naturze i gotówce, pomoc 
zimową, gwiazdkę, pomoc prawną, pora­
dę, interwencję u swoich i obcych, obro­
nę skuteczną przed szykanami i prześla­
dowaniem niemieckiem w Gdańsku.

Apel nasz skierowany jest nietylko do 
szerokich mas, łącz szczególnie do tych 
Polaków, którzy znajdują się na kiero­
wniczych stanowiskach. Nie wystarczy w 
Gdańsku żyć i pracować zawodowo. Obo­
wiązkiem jest pracować dla tutejszego 
społeczeństwa, choćby ktoś był na stano­
wisku nawet bardzo Wysokiem. Kierujące 
właśnie jednostki, polska inteligencja 
musi zetknąć się z trudnościami, w jakich 
społeczeństwo żyje, aby tem lepiej mogły 
pełnić swe funkcje urzędowe. Praca spo­
łeczna obowiązuje nietylko tego ubogie­
go człowieka, co ledwie na chleb codzien­
ny zarabia, lecz wszystkich, od najuboż­
szego do najzamożniejszego. W przeciw­
nym razie niema dla nich miejsca ąni 
pracy w szeregach naszego społeczeństwa 
polskiego.
Karygodne nieróbstwo społeczne motywo­

wane jest przez jednostki szeregiem argu­
mentów, których źródłem są wygoda, nie­
chęć lub nieuzasadnione niczem uprzedze­
nie. Jedni „nie mają czasu", są, „za bardzo

zajęci pracą zawodową", drudzy dowodzą, że 
„organizacja im nie odpowiada", trzeci mó­
wią „ja chcę mieć swój spokój", innym zno­
wu „nie podobają się ludzie kierujący obe­
cnie pracą społeczną w Gdańsku", niektórzy 
„wolą czekać, aż w Gdańsku będzie zgoda, 
wtenczas i oni zechcą coś robić", inni 
wstrzymują się od pracy jakimiś urojone- 
mi „polityczno-partyjnemi względami".

Te rzekome argumenty nieróbstwa spo­
łecznego zbija „Straż Gdańska" punkt po 
punkcie i stwierdza, że członkiem Związku 
Polaków może być każdy Polak.

Ale członkiem Związku Polaków...
nie może być oczywista, kto dziś jest 

Polakiem, a jutro Niemcem. Kto kupczy 
swą narodowością, na tego zawsze z po­
gardą patrzymy. Kto skomli o łaskę stro­
ny niemieckiej, tam gdzie wolno mu żą­
dać, dla tego niema miejsca w Związku 
Polaków. Kto może marnotrawstwo gro­
sza społecznego pogodzić z własnym su­
mieniem, choćby nawet codziennie do ko­
ścioła chodził, do Związku Polaków przy­
jętym być nie może.. Kto z Niemcami.się 
brata na szkodę Polaków, dla tego niema 
miejsca w naszej polskiej organizacji. 
Apel Związku Polaków kończy się nastę­

pującą deklaracją:
„Związek Polaków reprezentuje rze­

telną pracę, pracę, która wydała tysiąc­
krotny owoc. Postawiła go silnie i nie­
wzruszenie na straży polskości w Gdań­
sku, a zarazem nałożyła nań obowiązek 
wytrwania na posterunku. Nie mamy za­
miaru ustąpić z tego posterunku. Nie 
dopuścimy nigdy, aby cokolwiek zostało 
uronione z dorobku, na który złożył się 
trud tysięcy naszych obywateli, niejedna 
kropla krwi przelana w starcia z prze­
ciwnikiem niemieckim. Ufamy, że w nie­
długim czasie i ci pozostali znajdą się w 
szeregach naszych, bo to jest ich obo­
wiązkiem.“

Odznaczenie 
Wandy Wermińskiej

Znakomita, primadonna Opery warszaw­
skiej Wanda Warmińska, której sukcesy 
zagraniczne przysporzyły wiele chwały i- 
mieniu sztuki polskiej, otrzymała od posła 
estońskiego w Polsce w imieniu Prezydenta 
Republiki wysoki order estoński „Seesti 

Punane Rist II kl.“ za wybitne zasługi dla 
sztuki.

Poseł estoński Hans Markus podejmo­
wał z tej okazji artystkę bankietem, na któ­
rym byli obecni posłowie kilku innych 
■**stw europejskich.

mi mieszkankami i kalekami, byłem! praco­
wnicami sezonowemi, które przez nieszczęś­
liwe wypadki straciły zdolność do pracy 
i którym P, M. D. stara się wyrobić rentę 
u władz gdańskich. W  takich wypadkach 
zmuszona jest P. M. D. nieraz udzielić kil­
kumiesięcznego przytułku.

P. M. O. przychodzi z pomocą biednym 
dziewczynom po opuszczeniu szpitala, da­
jąc im opiekę i przytułek na czas ich rekon­
walescencji za małą opłatą, a darmo nieraz, 
a po przyjściu do zdrowia lokuje je w pra­
cy.

P. M. D. opiekuje się również nieślubną 
matką. W 9-ciu wypadkach udzielono im 
przytułku kilkutygodniowego przed poło­
giem i umożliwiono przyjęcie do kliniki po­
łożniczej. Następnie umieszczono dzieci 
częściowo w żłóbku w Kartuzach, częścio­
wo prywatnie, a matki w pracy. W  związ­
ku. z tem znajduje się P. M. D. w stałym 
kontakcie z Starostwem Krajowem w Toru­
niu. przeprowadzając różne wywiady i 
stwierdzając stosunki zarobkowania nie­
ślubnych matek.

Również doznały opieki i wsparcia ro­
dziny polskie i biedne staruszki. W  około 
9-ciu wypadkach zaopiekowano się częś­
ciowo zbiegłem! dziećmi z domu rodziciel­
skiego, częściowo odłączonemi od wycieę 
czek.

Dla Ligi Narodów z ramienia Komitetu 
Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi w 
Warszawie przeprowadzono wywiady w po­
licji obyczajowej i kryminalnej, stwierdza­
jąc liczbę prostytutek, obywatelek polskich, 
na terenie W. M, Gdańska. Niniejszy wy- j 
wiad ma związek z oświadczeniem gdań­
skiego delegata Komitetu Narodowego na 
V III Międzynarodowym Kongresie, odbytym 
W roku 1930 w Warszawie, że do szerzenia 
się demoralizacji na terenie W. M. Gdań­
ska przyczynia się wielka liczba napływa­
jących z Polski prostytutek. Jak swego cza­
su inspektorka Komitetu cło Walki z Han­
dlem Kobiet i Dziećmi, p. Janowska, przy 
swej bytności w Gdańsku stwierdziła, nie j 
było ani jednej zarejestrowanej prostytutki ; 
Polki, a liczba przebywających czasowo i j 
zatrzymanych względnie odstawionych j 
przez policję do więzienia lub wysiedlonych j 
z powodu nieposiadania dowodu osobistego j 
prostytutek, wyniosła zaledwie 12 do 13 ’ 
proc. uprawiających nierząd na terenie W ,; 
Miasta.

Zajęto się pochowaniem zwłok zamordo­
wanej 28-letniej mężatki Anastazji Gryc. 
załatwiając wszystkie formalności pogrze­
bowe w szpitalu, na kryminalnej policji 
w sądzie, w Generalnym -Komisariacie, oraz: 
u księdza prawosławnego.

Za interwencją. P. M. D. w Generalnymi 
Komisarjacie otrzymało kilkanaście osób 
darmowe bilety kolejowe, obniżenie opłaty : 
za wizy, darmowe wizy, większe zapomogi ■ 
w nagłej potrzebie i innego rodzaju po-! 
moc.

Na tem miejscu podkreślić należy dale- 
Ićoidącą pomoc naszych czynników rządo­
wych, które nam tak szeroką pracę chary-' 
tatywną umożliwiają, odnosząc się przy­
chylnie do każdej naszej prośby.

W  roku sprawozdawczym odbyło się 1, 
walne zebranie, 10 zarządowych i 3 zebra­
nia plenarne.

Opieka dworcowa czynna jest prawie, 
przez cały dzień od 8-mej z rana do 12-tej 
i od 16.3Ó — 21.30.

Schroniskiem zawiaduje specjalna wrzęd-i 
niczka — gospodyni, a honorową, opiekun­
ką jest p. Augustyńska.

Do zarządu należy również Misja Por­
towa, do której dojeżdża stale opiekunka 
honorowa, delegatka p. Buseekowa. Cho­
dzi tu o opiekę nad emigrantkami na stat­
kach. w porcie i na dworcu, którą delegat-; 
ka z calem poświęceniem przeprowa­
dza.

Środki na pokrycie kosztów opieki na, 
dworcu i schroniska czerpała Misja Dwor­
cowa z subwencji Komitetu dla Walki z 
Handlem Kobietami i Dziećmi w Warsza­
wie ze składek członkowskich, z imprez i z 
ofiar całego szeregu firm polskich. Ofiaro­
dawcom jak i komisji imprezowej, z panią 
Łangowską na czele która urządziła w roku 
sprawozdawczym szereg imprez a szcze­
gólnie protektorce P.M.D. p. min. Leonji Pe ­
pee składa zarząd najserdeczniejsze podzię­
kowanie.

Gorące podziękowanie należy się również 
p. radcy Ziętkiewicżowi, który prośbę PMD., 
wystosowaną do Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej o przydzielenie jednorazowej więk­
szej subwencji na poratowanie placówki 
gdańskiej, łaskawie ^poparł, na skutek któ­
rej Ministerstwo Opieki Społecznej wysiało 
na ręce Komitetu dla Walki Z Handlem Ko­
bietami i Dziećmi większą sumę.

W  listopadzie r. ub. przeprowadziła lu­
stracje PMD inspektorka Komitetu dla Wal­
ki z Handlem Kobietami i Dziećmi w War­
szawie, p. Janowska, zwiedzając Schronis­
ko. różne domy noclegowe i dom roboczy w 
Gdańsku. Z okazji jej pobytu w Gdańsku 
odbyło się zebranie zarządowe, na którem 
inspektorka Komitetu wygłosiła referat, o 
handlu żywym towarem.

Na początku września r. ub. złożyła dłu­
goletnia i zasłużona prezeska Misji Dworco­
wej. p. Helena Zelewska, ze względu^ na, 
wiek i słabe zdrowie swój urząd, dzięku­
jąc wszystkim paniom za współpracę 1 ży­
cząc powodzenia w dalszej działalności.

k
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Sensacyjny zwrot w procesie 
komunistów w Bydgoszczy

Zaparcie. Już starzy mistrzowie sztu­
ki lekarskiej przyznawali z uznaniem 
naturalnej wodzie gorzkiej „Franciszka» 
Józefa“ zaletę, jako zasługujący na zau­
fanie środek czyszczący jelita.

Odsiadufący karę 4-letniego więzienia osk. Eisbruch twierdzi, że za wywro­
tową działalność w Bydgoszczy... został fuż ukarany. — Rozprawę odroczono

Proces 11 komunistów, oskarżonych 
o propagandę i  działalność wywrotową, 
dążącą do zmiany ustroju społecznego 
w Polsce drogą rewolucji i zaprowadze­
nia dyktatury proletariatu i republiki 
rad — nie dobiegł wczoraj końca. Przed 
zamknięciem postępowania dowodowe­
go nastąpił w rozprawie sensacyjny 
zwrot, na skutek czego rozprawę odro­
czono.

Drugi dzień rozprawy wypełniło 
przesłuchiwanie dalszych świadków. 
Zeznania te w  przeważnej mierze były 
obciążające dla 11 podsądnych, i przy­
gwoździły w  wielu momentach wy­
krętne tłumaczenia oskarżonych Powa- 
lisza, Kurysówny i Jacakowej.

CO ZEZNALI ŚWIADKOWIE?
Świadek Antoni Skopowski, przo­

downik P. P., który przez 3 lata pełnił 
służbę przy Państwowym Urzędzie Po­
średnictwa Pracy, gdzie •— jak wiado­
mo — oskarżeni komuniści najczęściej 
rozrzucali ulotki o treści wywrotowej, 
miał okazję zaobserwować osk. Branic- 
kiego i Porazińskiego, Od pewnego 
osobnika świadek dowiedział się, iż 
Branloki kolportuje „bibułą" komuni­
styczną.

Ciekawe były zeznania św. Romana 
Szczepaniaka, z zawodu malarza. W  
czasie dochodzeń świadek ten zeznał ob- 
ciążająco Branickiego, oświadczając m. 
in., iż oskarżony namawiał jego i Pora­
zińskiego do założenia komórki komu­
nistycznej w Bydgoszczy. Świadek miał 
dowiedzieć się o płacach robotniczych 
w przedsiębiorstwach miejskich. Zezna­
jąc przed sądem świadek zeznania swe 
powikłał i oskarżenia cofnął.

Zeznający w charakterze świadków 
małżonkowie Franciszek i  Salomea Sa- 
laberowie zdemaskowali obłudną takty­
ką obrony głównych oskarżonych Po- 
walisza, Jacakowej i Kurysówny. Sala- 
bera jest szwagrem Powalisza i u niego 
to Powalisz przechowywał transporty 
ulotek. Podczas rewizji znaleziono 16 kg 
„bibuły" z napisami: Bydgoszcz, Toruń 
i Poznań, jako miejscem wydania, a po­
nadto liczne odezwy skierowane do 
-hraci-żołnierzy". rozrzucane przez agi­
tatorów na terenie koszar 16 p. uł.

W  pierwszym dniu procesu Powa­
lisz, jak również Jacakowa wypierali 
się kontaktu z Salaberami, twierdząc, 
iż tam wogóle nie bywali. Świadkowie 
stanowczo jednak zeznali, że Jacakowa, 
oraz Powalisz do nich przychodzili. W  
mieszkaniu ich kilkakrotnie zjawiała 
się Kurysówna, pełniąca funkcje kurje- 
ra partyjnego. Ona to przywoziła „bi­
bułę“ do Bydgoszczy. Gdy pewnego ra­
zu świadek zażądał od niej, aby ulotki 
Zniszczyła, spaliła lub wrzuciła do Brdy 
— Kurysówna odpowiedziała, że tego 
zrobić nie może. W  mieszkaniu Salabe- 
rów przy ul. Lubelskiej 17 bywał rów­
nież drngi „knrjer“, Ghaim Hersz Eis­
bruch, Tej okoliczności zupełnie pewnie 
małżonkowie S, ustalić nie mogli, nie 
poznając w oskarżonym dawnego kur- 
jera. Większe podobieństwo wyczytali 
świadkowie z przedłożonej im fotogra- 
fji Eisbrucha.

Dalsi świadkowie, małżonkowie

Humor
UNIWERSYTET W  DOMU,

Wieczorkowscy również poznali Jaca- 
kową, stwierdzając jej pojawianie się 
na gruncie bydgoskim ponad wszelką 
wątpliwość.

Świadek Włodzimierz Bajbak, który 
przeprowadzał dochodzenia po ujaw­
nieniu działalności szajki komunistycz­
nej — opisał całokształt działalności 
oskarżonych.

ROZPRAWA ODROCZONA DO PONIE­
DZIAŁKU.

Po zeznaniach tego świadka, obrona 
zwróciła się do sądu z wnioskiem o

Zarząd Pomorskiego Okręgu Kolejowego 
Przysposobienia Wojsk., zdając sobie spra­
wę z potęgi żywego sjówa, wprzągnął je do 
pracy kulturalno - oświatowej, jako najlep­
szy środek kształcenia 1 doskonalenia oby­
watelskiego,

Progrąni Okręgu na okres zimowy 1935- 
1936 przewiduje szereg wykładów, w któ­
rych biorą udział następutący wykładowcy:

Inż. Getler-Girtler prezes Okręgu, na te­
mat:

Historja Wdlk o Niepodległość.
Jerzy Kłossowski, wiceprezes Okręgu, na 

temat:
1) Międzynarodowe stanowisko Polski na 

ile światowych zagadnień politycznych; 2) 
Zagadnienia gospodarcze w Polsce współ­
czesnej; 3) Zagadnienia morskie w Polsce 
współczesnej; 4) Ideolog ja Polski współcze­
snej; 5) Geograf ja świata; 6) Polityka mor­
ska wielkich mocarstw.

Mgr. Kowalewski, członek Zarządu Okrę­
gu, na temat:

1) Ideolog ja Kolejowego Przysposobienia 
Wojsk.; 2) Ustrój Państwa w dawnej i obe- 
enej Polsce; 3) Właściwy stosunek obywate­
la do Państwa; 4) Kultura, Polski* 5) Teatr, 
jego rola i znaczenie.

P. Sierańskt, członek Zarządu Okręgu, 
pa temat:

1) Rola organizacji społecznych w pań­
stwie; 2) Rocznice narodowe.

P. Staszkiewicz, współpracownik Zarzą­
du Okręgu, na temat:

1) Historja Pomorza; 2) Geografia Polski.

przerwanie procesu, celenj dostarczenia 
aktów sprawy Hersza Eisbrucha z Biel­
ska, osk. Eisbruch — jak wiadomo — 
odbywa obecnie drugą swą karę za dzia­
łalność komunistyczną. Skazany na 4 
lata więzienia, Eisbruch wystąpił obec­
nie z twierdzeniem, że ostatnia jego 
działalność w Bydgoszczy objęta zosta­
ła poprzednim aktem oskarżenia. Ska­
zany za te czyny nie mógłby być Eis- 
bruch ponownie pociągany do odpowie­
dzialności, to też sąd rozprawę prze­
rwał, postanawiając wznowić ją w 
przyszły poniedziałek.

Inż. Zboiński, członek Zarządu Okręgu, 
na temat:

1) Praca świetlicowa; 2) Książka polska; 
3) Zagadnienia komunikacyjne w Polsce; 4) 
Najnowsze postępy techniki i wynalazki.

P. Staniewski, członek Zarządu Okręgu-
1) Organizacja widowisk teatralnych. I- 

stota reżyserji; 2) Organizowanie obchodów 
i uroczystości. Recytacje.

Powyższe 22 tematy wykładów powszech­
nych K. P. W. obejmują prawie wszystkie 
dziedziny interesujące myślącego Polaka 
dpby dzisiejszej. Wśród 22 tematów znajdu­
je się również tak ważne i obecnie aktual­
ne dla rozwoju gospodarczego państwa za­
gadnienie kolonjalne Polski, („Polityka mor­
ska wielkich mocarstw“).

Poza zasadniczym, kulturalno - oświa­
towym celem wykładów powszechnych, słu­
żą one jeszcze i innemu celowi, mianowicie 
ujawnieniu przez dyskusję zdolnych jedno­
stek z pośród słuchaczy, które po odpowied- 
mem przygotowaniu, będą kontynuowały roz 
poczętą przez Okręg pracę w swojem Ogni­
sku, wzgl. w poszczególnych Ogniskach są­
siednich.

Omawiany program przeznaczony jest na 
razie dla większych ośrodków kolejowych i 
został już w pokaźnej części zrealizowany i 
tak: w Bydgoszczy odbyło się 9 wykładów, 
w Toruniu, Tczewie i Grudziądzu po 8, w 
Iłowie 7, w Gdyni, Chojnicach i Karsznicach 
po 6, w Kartuzach 5, razem 63 wykłady.

Dalsza realizacja programu znajduje się 
w pełnym biegu.

Chełmno
— Okradziony miał szczęście. W ub. m

na szkodę kupca Sowińskiego Franciszka w 
Chełmnie skradziono z niezamkniętego mie­
szkania kasetkę żelazną, zawierającą 600. ~ 
zł. gotówki, 1 pierścionek damski, złoty z ka­
mieniem, oraz książeczki oszczędnościowe 
na łączną sumę 3.739,— zł. Ujawniono, że 
sprawcą tej kradzieży jest Ćicherski Cze­
sław, lat 25, z Chełmna. Podczas rewizji 
znaleziono u Cicherskiego na strychu domu 
skradzione przedmioty, które zwrócono po­
szkodowanemu. Cicherskiego, który wkoń- 
cu przyznał się do winy, odstawiono do Są­
du Grodzkiego w Chełmnie.

— Skradli w Chełmnie — sprzedali w 
Grudziądzu. W  sprawie kradzieży rozmai­
tych części maszyn ogólnej wartości 1,800,— 
zł., dokonanej na szkodę Fruchta Fritza w 
Chełmnie, dąlszem dochodzeniem ujawnio­
no sprawców w osobach Kliera Stanisława, 
Smykowskiego Stanisława, Richerta Jana i 
Lewandowskiego Józefa z Chełmna, którzy 
skradzione przedmioty sprzedali w składach ■ 
starego żelaza Skibińskiego Piotra i Papie- 
rza Juljana w Grudziądzu.

¿wiecie
— Fo|ar w warsztacie szczotkarskim, W

Os-iu powstał pożar w warsztacie szczotkar­
skim p. Alfonsa Szlachcikowskiego. Dzięki 
rychłemu zauważeniu zdołano płomienie 
wkrótce umiejscowić i zapobiedz nieszczę­
ściu jakie zagrażało warsztatowi pracy. 
Powstałe szkody wynoszą tylko 50 zł.

— Walna zebrania Zw, Urzędników Są­
dowych. Miejscowy oddział Związku Urzę­
dników Sądowych, na sw-em dorocznem wal 
nem zebraniu, przystąpił do utworzenia ka­
sy samopomocy. Do nowego zarządu od­
działu zostali wybrani pp. Cackowski pre­
zesem, Poersch sekretarzem, Worzała skar­
bnikiem, Fabiński i Kaczmarek komisja re­
wizyjna. „  , ,
- __ Kradzież trzody chlewnej. Z chlewu
p. Dziedziucha w Król. Głogówce pod Świe- 
ciem skradziono nocą 2 w^archlaki, oraz 
nieco drobiu.

— Lody ruszyły... Od kilku dni płynie 
Wisłą, na szerokości całego koryta rzeki, 
gęsta kra Jodowa. Kra spływa powoli w 
kierunku ujścia Wisły, nie tworząc dotąd 
po drodze żadnych zatorów. Z powodu gę­
stej kry została wszelka komunikacja prze­
wozowa przez Wisłę do Chełmna unieru­
chomiona.

— „Dzień Dziecka“. Miejscowa ochron- 
ka, czyli przedszkole, urządza w najbliższą 
niedziele „dzień dziecka“. W tym celu od­
będzie się na sali p. Popławskiej wiecznrni- 
ca, połączona z popisami tych najmniej­
szych „artystów“.

Starogard
Sto lat życia. Wdowa p. Kat. Krużowa z 

Skórcza p. Starogard obchodziła stuletnią ro­
cznicę swmich urodzin, będąc najstarszą 
mieszkanką Skórcza. Na intencję jubilatki 
odprawione zostało nabożeństwo. Serde­
czne życzenia dla czcigodnej staruszki!

— Komisja dla rejestracji pojazdów me­
chanicznych i egzaminowania kierowców 
będzie urzędowała w Starostwie Pow. w 
dniu 13 marca r. b. od godziny 8-mej 
do li-tej.

g )o 6 r c  g o s p o d y n i
Co będzie jutro na obiad?

I.
1. Zupa kartoflana ze śmietaną.
2. Pierożki z kapustą i grzybkami.
3. Kisiełek z żurawin.

n.
1. Zupa grzybowa z lanemi kluskami,
2. Szczupak gotowany z jajami.
3. Omlet z konfiturami.
4. Kompot.

SZCZUPAK GOTOWANY Z JAJAMI.
Oczyszczonego i nasolonego szczupaka 

gotować w całości lub pokrajanego w 
dzwonka w smaku nagotowanym z jarzyn. 
Gdy miękki odsunąć zupełnie na bok. a w y­
dając złożyć gó w całości na długim pół­
misku, ugamirować gotowanemi ‘ małe- 
mi kartofelkami, posypać wzdłuż szczu­
paka posiekanem. ugotowańem na twardo 
jajkiem i polać suto zrumienionem masłem.

Dnia B marca 1936 r. zmarł, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zaopatrzony Sakramen 
tami ów.

5. p .

Józef Norkow ski
urzędnik Sekretariatu Prokuratury w Toruniu, przeżywszy Jat S3-

S. p. Zmarły dzięki zaletom Swego charakteru, a również pracowitości i obowiązkowości, p<r 
zostąwił wskutek przedwczesnego odejścia prawdziwy smutek i tal w eereaoh przełożonych i kolegów.

Ekeportaoja zwłok odbędzie się w piątek, dpia 6 maroa 1936 r. o godz. 16.00 z kostnicy Szpi­
tala Diakonisek przy ul. Batorego na cmentarz przy «1. Wybickiego.

Msza św. zą spokój duszy ś. p. Zmarłego odbędzie się tego samego dnia o godz. 8 rano w ko­
ścież Chrystusa Króla.
4*2 Prokuratorzy i Urzędnicy Prokuratury w Toruniu.

Dnia 3«go marca 1936 r. zmarł niespodzianie, trawiony długoletnią chorobą, za» 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy i najlepszy 
ojciec

MAR JAN 'ktlFFEL
w 53 roku życia, o czem donoszą w nieutulonym smutku pogrążone

żona I dzieci
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek ś  btn. o godz. *.30 w kościele 

Chrystusa Króla w Gdańsku. Pogrzeb tegoż dnia o godz. J6»tej, na cmentarz św. 
Józefa przy Oliyaertor. 4 35 Gd

K. P. W. wzorem szkoły obywatelskiej
Żywesłowo w przęgnięte w pracę kulturalno-oświatowa
Wielki program wykładów powszechnych okręgu pomorsk. K.P.W

Woźny pewnego uniwersytetu., który wy­
dzierżawiał pokoik! w  swojem, mieszkaniu 
r-łużbowem, mieszezącera się w gmachu uni- 
wersyteckim, nadał takie ogłoszenie: ’

— Wolne pokoje umeblowane. Łazienka, 
telefon, światło elektryczne 1 uniwersytet w 
domu.

OLIMP JADA,
— Państwo nie wybrali się jednak w 

tym roku na oUmpjade zimową?
— Ach nie, mąż był zdania, że nie warto 

jechać w tym roku, i radził zaczekać do 
przyszłej olimpjady, gdyż do tego czasu nie­
wątpliwie wyniki znacznie się poprawią.

MIŁOŚĆ ZMIENNA JEST...
— Mówię pani, istne utrapienie z moim 

mężem! Kiedy byliśmy zaręczeni, zaklinał 
się, że zjadłby mnie z miłości. Dzisiaj klnie 
jak doróżkarz. kiedy znajdzie chociaż jeden 
mój włosek w zimie.

Miesiąc zjazdu w  Tatry
66 proc. zniżki kolejowej dla wszystkich iadacych do Zakopanego

Wiosenna, piękna i słoneczna pogoda 
nęci do wyjazdu w góry. Wyjątkową ku 
temu okazję daje w bieżącym miesiącu L i­
ga Popierania Turystyki, organizując w 
czasie od 6 marca do 6 kwietnia zjazd z ca­
łej Polski do Zakopanego na „Wiosnę w 
Tatrach“.

Na podstawie kart uczestnictwa Ligi Po­
pierania Turystyki, wszyscy udający się w 
wyżej wymienionym okresie do Zakopane­
go będą mogli skorzystać z szeregu zniżek 
i udogodnień, a przedewszystkiem z 66°/o 
zniżki kolejowej przy przejeździe do Zako­
panego i spowrotem.

Karty uczestnictwa Ligi będą upoważ- 
1 nialy pozatem do 50% zniżki wstępu na

Międzynarodowe Narciarskie Mistrzostwa 
Polski, które odbędą się w Zakopanem w 
czasie od 6 do 9 1 od 13 do 15 marca. Uczest­
nicy zjazdu korzystają również z 40 proc. 
zniżki taksy klimatycznej i 33 proc. zniżki 
na kolejce linowej Kuźnice — Kasprowy 
Wierch.

Karty uczestnictwa Ligi Popierania Tury­
styki będą ważne 10 dni od daty wyjazdu 
t. zn., że każdy może skorzystać ze wszyst­
kich przysługujących mu ulg, jak również 
z ulgi kolejowej w ciągu 10-dniowego poby­
tu w Zakopanem, Karty są już do nabycia 
we wszystkich oddziałach biur podróży, a 
gdzie ich niema — w kioskach „Ruchu“.

WYBORNE PLACUSZKI NA KWAŚNEM 
MLEKU.

Proporcja: 1 kg mąki pszennej, 2 łyżki 
maiła świeżego, pół łyżki od herbaty sody 
oczyszćzojjej, 3 łyżki sinego maku, łyżeczka 
soli, kwaśne mleko i śmietana.

Wsypać mąkę na stolnicę, dodać masła, 
przecierać rękoma dłuższą chwilę. Dodać 
do mąki sól, mak, sodę, wymieszać dosko­
nale i zagniatać ciasto dodając 4 łyżki 
śmietany kwaśnej i tyle mleka kwaśnego, 
ażeby ciasto było tak gęste jak na bułki. 
Rozwałkować na grubość palca, wykrawać 
dość duże, okrągłe placuszki, nakłuwać wi­
delcem i piec na blasze, cieniutko podsy- 
panej mąką na jasno zloty kolor. Podawać 
cieple z masłem deserówem. Są wyśmienite.

Mak do placuszków trzeba sparzyć, od­
lać wodę, zalać powtórnie wrzątkiem i go­
tować 10 minut pod przykryciem, puczem 
osączyć, obsuszyć lekko i dopiero dodawać 
do ciasta.



w CZWARTEK, DNIA 5 MARCA 1936 R.

Programy radiowe
Piętek, dnia fi marca

PROGBAM  OGÓLNOPOLSKI
. 6-3®—S.33 Pieśń „K iedy ranne wstają, zorze". 
6.o3— 6,34 Pobudka do gimnastyki. 6.34—6.50 Gim­
nastyka. 7.20— 7.30 Dziennik poranny. 8.00—8.10 Au­
dycja dla szkól. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obs. 
Astronom. 12.00 Hejnał z W ieży Marjackiej w  Kra- 

• kowie. 12.03 Dziennik południowy. 12.15— 12.40 Au­
dycja dla szkół (d la dzieci starszych): „Syberja — 
kraj śniegu, słońca i wygnania“ : a ) Opowiadanie 
■Wacława Sieroszewskiego, b) Pieśni Powstańców. 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30— 13.35 
•w? rynku pracy“ . 15.15—15.20 Wiad. o eksporcie 
polskim. 16.00 Pogadanka dla chorych w  opracowa­
niu ks. kapelana Michała Rękasa (że Lwow a). 10.15 
— 16.45 Koncert orkiestry Tadeusza Seredyńskiego 
(ze LWowa). 16.45 „Przygoda w  marcu" —  poga-

danką, dla dzieci starszych —  wygł. Stanisław Su­
miński. 17.00—17.15 „Skarby Polski": „N a fta  i ga­
zy ziemne" —  odczyt wygi. W it Sulimirski (ze Lwo­
wa). 17.15—-17.20 „Minuta poezji": wiersze W łady­
sława Broniewskiego recytuje Jerzy Rónard Bujań- 
ski (z  Łodzi). 17.20— 17.50 Józef Haydn: Pięć Kw ar­
tetów Wokalnych z tow. fortepianu do słów F. Gel- 
lerta w  tłumaczeniu Adama Ludwiga w  wykona­
niu Kwartetu Mieszanego „P ro  A rte " pod kier. 
Adama Ludwiga. P rzy  fortep. Samuel Chones (z 
W ilna). 17.50 Poradnik sportowy. 18.00—18130 Kon­
cert Sekstetu Salonowego Pawia Rynasa. 10.40 
Wiad. sport, ogólne. 19.45 Komunikat śniegowy z 
Krakowa. 19.50—20.00 Biuro Studjów rozmawia ze 
słuchaczami P. R. 20.00—-32.30 Koncert symfoniczny 
w wykonaniu Orkiestry P. R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga z udziałem Sergiusza Prokofjewa (fort.). 
Koncert poprzedzi pogadanka. W  przerwie ok. godz. 
21.00 Dziennik wieczorny oraz „Obrazki z Polski 
współczesnej". 22.30 „Skrzynka techniczna" —  red. 
Wacław Frenkiel. 22.45 Wiad. meteorolog, dla że­
glugi powietrznej. 22.50—23.30 „Spacer po Europie"

—  retransmisje ze stacyj zagranicznych. (Poznań 
nadaje aud. lok.).

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6.50—7.20 i 7.30—7.50 Muzyka z płyt z "Warszawv. 

7.50 Program na dzień bieżący. 7.55—8.00 Pąrę iń- 
formacyj". 12.40—13.35 Fragmenty z oper (płyty). 
13.35—14.30 Dajos Bela ze swą orkiestrą (płyty). 
15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 Utwory skrzypcowe 
w  wykonaniu Vasy Prihody (p łyty). 18.30— 18.45 
„Znaczenie śledzia w  życiu gospodarczem narodów" 
odczyt wygi. Konstanty Ossowski. 18.45—19.00 Z 
oper Ryszarda Wagnera, (p łyty). 19.00—19.05 Poga­
danka społeczna. 19.03— 19.09 Wiad. gosp. z Pomo­
rza. 19.09 Chwilka morsko-pomorska. 19.10 Program 
na dzień następny. 19.20 Koncert reklamowy. 19.35— 
19.40 Wiadomości sportowe z Pomorza.

ZAGRANICA
17.00 Anglia  (Nat. P r.). Koncert symfoniczny. 

17.00 Rzym. Koncert dawnej muzyki (tr. z Akade­
mii św. Cecylji). 17.15 Praga. Kwartet smyczk, b-

dur Mozarta. 1S.10 Budapeszt, Muzyka sal.au. 16.13 
Anglja (Nat. Pr.). Muzyka taneczna,. 18.3Ó Lenin­
grad. „Wsołe kumoszki z Windsoru" —  opera kom. 
Nicolai'ego. 1S.43 Moskwa (W CŚPS). Recital fort. 
L. Oborina. 19.15 Ryga. Muzyka klasyczna i roman­
tyczna. 19.50 Wiedeń. Koncert uroczysty. 20.00 Bero- 
muenster. „N iziny", opera d'Alberta (tr. z teatru). 
20.10 Frankfurt. „Dziś tańczymy". 20.10 Sztutgart. 
„Radość w  domu", wesoły wieczór. 20.10 Berlin. 
„Wszystko się kręci", koncert rozrywkowy. 20.10 
Koenigswust. „Prosimy do tańca". 21.00 Bruksela 
ftam. „E w a", operetka Lehara. 21.00 Medjolan. 
Koncert śymfon. z udz. Dariusza Milhaud (fort.). 
21.00 Anglja (Nat. Pr.). Melodje filmowe. 21.10 P ra ­
ga. Muzyka francuska. 21.15 Rzym. Koncert muzy­
ki organowej. 22.10 Wiedeń. Muzyka popularna. 
22.30 Koenigswust. „Nocna muzyczka". 23.00 Koe- 
nigswust. „Prosimy do tańca". 23.10 Anglja  (Reg. 
Pr.). Muzyka taneczna. 23.45 Radio Paris. Koncert 
nocny. 23.45 Wiedeń. Muzyka lekka. 24.00 Sztutgart. 
Koncert nocny.

^ f n i a c ł a c n i a

„ y i o r a “  TORUŃ-Szeroka
o fic ie ra  f i l  i A

pt»u u l .  J fticfiicro icasa 59 *
Wszelkie kwiaty cięte i doniczkowe

stale na składzie. 430

Konsertdirektion  Herm ann Lau  
S T R Z E L N I C A

W poniedziałek, dnia 9 marca b. r. o godz. 20 
ia d n o ra io w y  w ystęp  gościnny-

MARY WIGMAN
i je j grupy tanecznej (17 osób).

Sola taneczne, duety taneczne, trójki taneczne.
taneczna Tanleo grupowy.

'TUbawiony będzie program tegoroczny berlióskieh nroezy- 
stośel taneeznyeh. — Przy fortepianie: HANS HASTING. 

Bilety n Hermanna Lau, Gdańsk, Langgasse Nr, 71. 
^ __________ Bilety stałe są ważne. 365Gd

LICYTACJA.
Urząd Celny w Gdyni będzie sprzedawał w dro­

dze publicznego przetargu:
a) dnia 23 marca br. o godz. 10-tej, a w razie 

niedojścia do skutku powtórnie dnia 6 kwietnia br. 
o tej samej porze towary skonfiskowane i zdepono­
wane, jako to: konserwy rybne, owoce, artykuły 
kolonialne, galanteryjne, odzież, obuwie, zahawki 
dziecięce itp. —  wszystko w drobnych ilościach;

b) dnia 31 marca br. o godz. 10-tej, a w razie 
niedojścia do skutku powtórnie dnia 20 kwietnia 
brwo tej samej porze towary, od których nie uiszczo­
no w przepisanym terminie należności celnvch, ja­
ko to: wszelkiego rodzaju artykuły kolonjaine, 
przetwory chemiczne, maszyny i części, skóry su­
rowe itp.;

Przetarg towarów wymienionych pod a) odbę­
dzie się w pokoju Nr. 59 w Głównym Urzędzie Cel­
nym przy ul. Rotterdamskiej, natomiast osoby re­
flektujące na kupno towarów wymienionych pod 
b) winny zgłosić się w wyznaczonym terminie w 
magazynie firmy „Pantarei“. W  razie braku refłek- 
tant«5w w tym magazynie i o wyznaczonej porze ii- 
ważać się będzie licytację za niedoszłą do skutku.

Bliższe dane o rodzaju towarów, cenie wywo­
ławczej i warunkach sprzedaży zostaną podane w 
szczegółowych wykazach, wywieszonych w Urzę­
dzie Celnym na trzy dni przed licytacją.

Nadmienia się, że towary wymienione pod a) 
mogą być sprzedane bez żadnego ograniczenia, za 
wyjątkiem broni, na zakup której wymagane jest 
pozwolenie władzy administracyjnej L instancji, 
natomiast większość towarów wymienionych pod 
b) może być sprzedana pod warunkiem przedłoże­
nia pozwolenia przywozu, względnie pod warun­
kiem powrotnego wywozu zagranicę. Ostatni wa­
runek dotyczy również towarów pochodzenia wło­
skiego. W  razie wywiezienia zakupionego towaru 
zagranicę, Urząd Celny zwraca nabywcy należno­
ści celne.

Ponadto zaznacza się, że odbiorcom towarów 
pod b) przysługuje prawo wykupienia ich do dnia 
licytacji.

Gdynia, dnia 26 lutego 1936 r. 42
Naczelnik Urzędu Celnego.

Zlecenie Nr. 83.

419Sygnatura: Km. III. 622/35
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu III. 

rewiru Wojciech Janowski, mający kancelarię w 
Grudziądzu, ul. Legjonów nr. 15 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 7 marca 1936 r. o godz. 11-tej w Grudziądzu 
w firmie Jarzyński, ul. Mickiewicza odbędzie się 
1-sza licytacja ruchomości, należących do Franci­
szka i Melanji Lipińskich, składających się z 1 sza­
fy bibljotecznej forn. dęb., 1  bufetu forn. dęb., 1 
kredensu (pomocnik) forn. dęb., 1 zegara stojącego, 
1 maszyny do pisania „Contin“, 1 kanapy z obudo­
wą i lustrem, 1 stołu rozsuwanego dęb., 6 krzeseł 
wybitych ceratą, 1 dywanu c. 3X4 mtr. i 1 biurka 
z fotelem, oszacowanych na łączną sumę 1 .020,— zl.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Grudziądz, dnia 3 marca 1936 r.
Komornik:

(—) Wojciech Janowski.

Do akt Nr. IV  Km. 212/36. 434
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV, 
zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 k. p. c! 
ogłasza, że w dniu 7 marca 1936 o godz. 10 w Gdyni 

; przy ul. Batorego w magazynach firmy Bracia Welz 
odbędzie-się publiczna licytacja ruchomości, a mia­
nowicie urządzenie mieszkaniowe a to: 1 bufet dęb., 
1 kredens dęb., 1  tapczan, 1 leżanka z nakryciem, 
1 patefon z 47: płytami, stoły, krzesła, naczynia ku­
chenne aluminj., dywany, różne książki, szachow­
a ł ^  z figurami, obrazy ręcznie mal.. 1 zegarek, o- 
buwie damskie i dużo innych rzeczy, oszacowanych 
na łączną sumę 646,— zł., które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym.

Gdynia, dnia 4 marca 1936 r.
Komornik:

(—) K. Błaszkiewicz.

Sygnatura: Km. III. 2459/35. 418
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu III. 

rewiru Wojciech Janowski, mający kancelarję w 
Grudziądzu, ul. Legjonów nr. 15 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 9 marca 1936 r. o godz. 10-tej w Grudziądzu 
w lokalu „Europa“, PI. 23 Stycznia odbędzie się 
2-ga licytacja ruchomości, należących do Ireny 
Przybyłowiczowej i małoletnich Przybyłowiczów, 
składających się z 1  kuchni gazowej na 6 palenisk 
i 1  kasy żelaznej, oszacowanych na łączną sumę 

¡540,— zł.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 

miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Grudziądz, dnia 4 marca 1936 r.

Komornik:
(—) Wojciech JanowskL

G D Y N I A

Pierwszy zakład
rusznlkarsko - mechaniczny
wykonuje wszelkie repe 
racje oraz kupuje i sprze» 
daje używane maszyny. •

Jan S n u ł .  Gdynia.
ul. 10 Lutego 3, tel. 13—88 

251 M

W ytwórnia mebli
Stefan Gabała, Gdynia, 

Świętojańska 73 poleca sy»

E lalki stołowe, gabinety, 
uchnie i wszelkie meble 

wyścielane. Wyrób solidny 
Obsługa fachowa. 206 M

Zagub iony
dowód osobisty nr. 270587 
wydany przez Starostwo 
Brodnica na nazwisko Ste» 
fanja Bilińska unieważniam. 

433MK

G D A N S K

CAFE ELITE
dawniej Cat* Prack 

GdaásK, Holzmarkt U
Pierwszorzędna § 

kawtamta-enkiernfa g
...... — ..... „.i

Poszukuje sie
towarzysza lub towarzyszki 

gotówką do podróży w 
kraje południowe jachtem 
„BETTT**. Zgłoszenia do 

Gazety Gdańskiej“ pod nr. 
62. 366Gdk

FORTEPIANY 
PIANINA =

ś wi at owe j  s ł a wy  marki 
„Arnold Fibiger", Kalisz, (do-- 
stawca Polskiego Radja i Kon» 
serwatorjów Muzycznych) 
stale wyróżniane na wszech« 
światowych wystawach jako 
najlepszy fabrykat polski. 

Przedstawiciel; TUR0ST0WŚKA. Toruń. św. Ducha 14.

Trwałą białą cegłą
wapienno-piaskową, ostrokątną, pierwszorz. 
hartowaną poleca tanio do stacji odbiorczej

Cegielnia Szlachta,
pow. starogardzki. 12

Zapytanie kierować wprost do Cegielni. 
Dostawa natychmiast każdej ilości cegły.

N a łe  m lnszkanie
pokój z kuchnią, wyremon« 
towane, gaz, elektryczność 
solidnym wynajmę, Toruń, 
Łazienna 28 II. 427 CK

T
A P E T Y

w najnowszych deseniach

DROGERJA
„UNIVERSAL“

Toruń, Szeroka i7- 106 C

T O R U Ń

Tapety
w najnowszych deseniach 

od najtańszych

Farby
lakiery, pokosty terpentyna

Kleje
szelaki, papier szkl., bejce, 

bronzy

5 Oliwy
smary, tavott, karbolineum,

Pendzle
szczotki, płaty, w ycieraczki

Frofery
wióry, froterówki, skurzawki 
kupujesz najkorzystniej, 

bo towar solidny
w Hurtowni

Jan Kapczyński
Toruń, Saeeroka 35

Udzielam
tanio korepetycyj i 

iekcyj
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na forte«
pianie. Adamska, 
Sukiennicza 4.

T o r u ń
10616C

Zam iana mebli
Nowe meble, pokoje lub 
pojedyncze na używane za 
dopłatą zamienię. Toruń,  
Prosta 5. S p a m i ę t a j !  

1367C

Ziole
wody lecznicze wszelkie

Opatrunki
wata, opaski, irygatory

Fotograficzne
przybory dla amatora — 

znawcy

Perfumy
pudry solidne i na wagę.

Nożyczki
brzytwy, żyletki i pokrewne 

stalowe.

Gatki
sole kąpielowe różnorodne

Grzebienie
lusterka, puderniczki,kasetki 

kupujesz najkorzystniej 
bo towar solidny 

w Hurtowni

Jan Kapczyński
Toriiń, Szeroka  35

Pian ino
zagraniczne czarne w bardzo 
dobrym stanie sprzeda, cen j 
400 zl. .Okazja“, Toruń, 
św. Ducha 18. 428CK

Przeprowadzki
wyścielane wozy meblowe 
przechowywanie, magazy« 
nowanie we własnych jas» 
nych zdrowych składnicach 
zwózki, wszelkie, końmi i 
samochodami wykonuje naj= 

taniej.
Proszę żądać ofert.

Ludwik Szymański
rok zaloż. 191*

Toruń, Żeglarska 3. tel. J9°9 
tel. pry w, 1549. 75« C

Chcesz dobre a tanie

MEBLE
zwróć się z zaufaniem 

484 C tylko
do Fabrycz. Składu Mebli

Winuily Graiewiki
Toruń, ul. Prosta 21

vis a vis ul. Wysokiej 
Obsługa rzetelna.

M eble
wszelkiego rodzaju najtaniej 
kupujesz tylko Toruń, Pros5 
ta 5. Przekonaj się! Spa* 
miętaj! Powiedz drugiemu! 

239C

Otwierajcie
szafy!

Przesiadajcie
garderobę!

Odzież wiosenną czy» 
ści chemicznie i far» 

buje

„BARWA-
KAŁAHAJSKI“
Toruń, ul. Szeroka 21
GDYNIA, ul. 10 Lutego 

rós Abrahama. 
MOGlLNO-INOWROCtAW, 

ul. Kr. Jadwigi 82. 
BYDGOSZCZ, ul. Gdańska 

or. 37.

Poszukują
mieszkania jedno pokojowe» ‘ 
go, możliwie z kuchnią dla: 
samotnego pana. Oferty s; 
podaniem warunków kiero» 
wać do Adm. „Dnia Porno*; 
rza“ Toruń, pod nr. 414C.

Szafą
łóżka żelazne, stołowy po<| 
kój, krzesła, bibljotekę oka» 
zyjnie sprzedam. Toruń,1 
Bydgoska 6», m. 3a. 4*7C!

Wszelkie roboty 
ślusarskie , 
w iercen ia  studzien, 
oraz o d le w y  ie llw n e
wykonuje szybko i tanio
Firma „ P E D A B “ :

w Toruniu,
ul. Koszarowa 15/17 Ć10H 6

C H O D N I K I
największy wybór

Karol Steinbacb j
Toruń, Szeroka 5. 45 C

Firanki i kapy
Tanio na raty

Karol Steinbach
J oruń, Szeroka 5. 45 C

— Kto tam?
— To ja, twój mąż! Wypuścili mnie na podfiUt 

wie amnpstji...
— I dlatego wracasz tak późno do domu?!

O « 4  O 8 2 ï I I ii
“« Ä ,  7- ,< u n o w e i..................... ..... 0.20 zlw *nw^r!l pierwszej stronie . • • • ■ ■ « * » .  i .go z \Z tekfci? ™  1 »tron!« . ! .  [ \ J ¿iö

Dr^b“  »  S o to  i5 Ci r 8ÜÄnach J  - \ ......................0.50 *t
Idem  ̂p o d w ó j^  6rWS”  8,01,0 1 " yraiy dru-

**dowe 1 urzędowe w drobnym »kładzie drożał
KomuMkatyiJ!oygr ^ . ‘r.“8* '010*1 *** ^

; • “ atrzeż. miejsca 20% nadwyżki.

dzień wnlai
podsu

popizedzuiąoego dzień wpłaty.

Redaktor uprawy W. M. Gdańska:

ABONAMENT MIESIĘCZNY W YNOSIi
W  ekspedycji miejscowych agencyj 2.0» zi
Z odnoszeniem do d o m u ....................................................2.20 »1
Hrzez pocztę * odnoszeniem dt> domu 2.49 zł
Pod opaska .......................................   4.50 zl
W Gdańsku przez pocztę . . Ł32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
“ „ a  odbieraniem w administracji wprost . , . 1.75 gd

Zagranicą    4.00 zł
W  razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, etralkl) Administracja nie odpowiada za idedoetar- 

czenie pisma.

0 W A G 1 :
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówko. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów. powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy. dla Innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
która zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
dó żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o Ue zostaną wniesiona do dni 8-mlu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. 7.a terminowy druk.
1 przepisane miejsce ogtoszenia Administracja nie odpowiada.Redaktor odpowiedzialny:

W a c ł a w  W y t y k ,  Toruń, ul. Mickiewicza 41

Focha 12. ~Z— R e d a k t o r “ • i»uansKa: Wilhelm Grlmsmsnn. (Lluć-k. ńitssnnisener Matki Zi. I. p. — I.ed.iktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz.
oapowtedziaiity na Gdynią: Józef Eljaslak, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged...............  ' ~ ' - - - - - -

. O-MJ stycznia 10. 1. Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Poirnań
i ¡spółdzielnia Wydawmcza „ G r y f  z odpowiedzialnością, udziałami w  Toruniu.

Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, smach „Paged ‘u“. Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, Plac 2S
muański, Tczeiw, Kościuszki 1. ~

Za ogioii^enła odpowiada Admłolfttraeja. Czcionkami Pomorskiej Orukaimi Kołmczej ö. A. w ioiunm.


